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W eSBoueecŁ, I ra n c y i , A nglii, Belgii,

S zw ajcary i, T nrcyi i in- k ra jach  48 „ 24 „ 12 „ 4 „ —
Oddzielny numer (z o sta tn ich  trzech  dni) kosztuje 10  h., z przesyłką pocztowe 12 h. — 
We Lwowi* w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plolina, ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. P renum era tę p r z y jm u je  się ty lko  na cały m iesiąc. 
L isty z p ien iędzm i i przekazy  pieniężno n a  p ren u m era tę  i ogłoszenia (inseraty) n p .asza  się 
nadsyłał! t ra n  ) do A d m in is tra c ji „Ń. Reform y" w K rakow ie. — L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h
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Adres Ns&akoyi J Admlnlsti ~oyl: „N. Reforma14 ul. Jagiellońska 10. 
Telefon R en u cyl i Adminlstra«yl Nr 41. — Nr rach  poczt. K asy oszczęd. 857..84.

NOWA
Pi^ibnumepatę p rzy jm u ją :

z a m i e j s c o w a :  Adm i.nistraęya „Nowej Reformy" i w szystk ie urzędy p o c z to re  miejsoo- 
w ą  adininiB tracya „Nowej Reform y" - -  Główna tra f ik a  w R ynka  — A g en cy aJ E oprata  
i A. Salomonowej, p lac M aryacki 2. — H andel St. K arlińskiego, Sukiennice — H andel 
K retsctim ora. Rynek. — H andel J . E k iera , ni K arm elicka 18. — Z a m i e j s c o w ą  p r o n a -  
t a . r a t c  i  o g ło  s z e n ia  p rzy jm ują: B iura  dzienników  we Ł w u e r i r  L udw ik  Plohn, ul. Ka
role L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P Łz e m y s ln  Heszeles. — V7 Ja*u * W a f lu  L. S trassb erg  
W  W i e d n i u  pp. HaascUotoin & Vogler ( ta k ie  w H am burgu, F ran k fu ic ie  n ad  Menem, B erlin ie , 
Lipsku, B azylei i W rocław iu) — L. Oppelik. R. Mosse (także w B erlinie H am burgu . M onachium  
i Norym berdze). — H erm ann Goldschmied, M llu k es  Nachf., fl. Schalek, J .  D anneberg . — 

"W P a r y ż u  Soeióte M ntuelle de Publicitó  A. L o r e t t e ,  d irec teu r R ue C au m aitin , 61. 
O fe lo a z e n fa  (in ssra ty ) przy jm uje  a d m in is trac ja  Kraków, Jag iellońska 10, za o p łatą  od m iejsca  
wiersza droimem pismem (petit) za pierw szy raz  20 h„ za każdy następ n y  raz  po 10 h. — N a d e 
s ł a n e  po 00 b  od w iersza za każdy  raz — N e k r o l o g i a  po 50 a  od wieri za. — O le  »y p n b l l o z n s  
po 2 kor. od w iersza u k ład  tabelaryczny , cyfrowy, skom plikow any pierw szy raz  40 b, następny  po 
20 h od w iersza. — Z a ł ą c z n i k i  do „N. R eform y" (p rospek ty ,cyrzu larze, ogłoszenia ltp.) p rzy jm uje  
sio ta  cenę 2 ki r. od lu o  egz. d la  zam iejscowych, a  1 kor od iOO egr,. d la  m iejscow ychprenum  

N ależytość należy naprzód nadsy łać  przekaoem  pocztowym

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

w ozesne nadesłan ie prenum eraty.
Wynosi: om. kwartalnie:
W  K r a k o w i e  6 koron.
W A u s t r o - W ę g r z e c n  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzym ają bezpłatnie początek za
mieszczanej obecnie w feleton;e „N. Reformy" 
nadzwyczaj zajmującej powieść’ M. G a w a i e -  
w i c z a  p. t. „Plemię Anteusza" — a nadto 
początek wychodzącej w tygodniowym, książ
kowym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o l e s ł a w i t y  p. t. „Moskal-.

N  a r e s z c i e !
Kraków,' 30 września.

Stosunki ekonomiczne Galicyi wówczas do
piero pomyślniej się ułożą, gdy oprą się wyła 
czme o własne jej siły, tak  produktywne, jak  i 
konsnmcyjue, gdy wytworzy się przemysł, zdol
ny zaspokoić zapotrzebowania kraju  i gdy pu
bliczność lylko wyroby tego przemysłu naby
wać będzie. Osiągnięcie tego tak  pożądanego 
celu nie byłoby trudnem, gdyby Galicy a sta- 
nowua państwo dla siebie, chociażby tylko pod 
względem handlowo- i cłowo-politycznym. — 
W ówczas przez zaprowadzenie wysokich ceł 
na płody i wyroby zagraniczne możnaby zmu
sić szerokie Koła do zaspokajania swych po
trzeb jedynie produktami krajowemi, a k ra
jowe przedsiębiorstw a ochronić od zabójczej 
nieraz konkurencji starego i zasobnego prze
mysłu zagranicznego

Gdy atoli w dzisiejszem politycznem położe
niu Galicyi środKi takie są dla niej nieaostę- 
pne, gdy i ze strony rządu anstryackiego ża
dnej memal skutecznej w tym lub podobnym 
kierunku pomocy spodziewać się nie może, gdy 
nadto ma przeciwKO sobie nawet wrogo, a co 
najmniej nieżyczliwie dla Galicyi usposobione 
adm inistracye kolejowe, dążyć może do owego 
celu jedynie drogą samopomocy swych mie 
szkańców, samopomocy, polegającej na poczu
ciu narodowem i należytem zrozumieniu dobra 
publicznego u każdej jednostki. I  wobec lego 
tak właściwie zmienićby należało wypowie 
dzianą na wstępie maksymę, że dopiero wów
czas będzie u nas lepiej, gdy publiczność do
magać się będzie wyłącznie krajowych wyro 
bów i gdy te jej żądania wytworzą silny wła
sny przemysł krajowy. Od p u b l i c z n o ś c i  
wyjść dziś musi in icjatyw a do tego ruchu.

Pismo nasze wskazywało na taką konie 
czność już od dawna; zwłaszcza po sprawie 
w r z e ś n i e ń s k i e j ,  k tó ra wstrząsnęła '•ałem 
naszem społeczeństwem, wyda.iśmy hasło: 
„Precz z niemieckienii w yrobam i, kupujmy 
ty lk o  towar w łasny44 — i hasło to szerzyliśmy 
z wielkim naciskiem. Niestety, nie zuaiazło 
ono należytego oddźwięku w szerszych kułach, 
nie znalazło go głównie w kołach kupieckich, 
które z naw yknienia i wygody i naual zasy 
pują nas obcemi towarami. A gitacya w tym 
kierunku trw ała krótko — jak słomiany o- 
gień — poczem znów w tym kierunku zaległa 
cisza. I  potrzeba było dopiero nowego ciosu, 
nowego niebezpieczeństwa, które nagle zawisło 
uad naszym p r z e m y s ł e m  c u k r o w n i 
c z y m ,  ażeby pobudzić szerokie koła do no
wej energicznej akcyi na tem polu.

Dziś ze L w o w a  wychodzi nowy ruch ta 
kiej samopomocy. Powstała tam przy „Central
nym Związku galicyjskiego przemysłu fabry
cznego" nowa instytucya, bardzo potrzebna, 
pod nazwą: „ B i n r a  r e k l a m y  i p r o p a -  
g a n a y  z b y t u  w y r o b ó w  k r a j o w y c h " ,  
k tóra gorliwą rozpoczęła propagandę za pomo
cą wieców i dąży do objęcia całego kraju 
wielką a gęstą siecią nowych organizacyj w 
postaci „ S t o w a r z y s z e ń  p o m o c y  p r z e 
m y s ł o w e j " .  Wiece, jakie juz się odbyły, 
miały wynik pomyślny i dobrze wróżą o re 
zultatach tej nowej akcyi.

Życząc jej jak  najlepszego powodzenia i za
pewniając jej najgorętsze poparcie z naszej 
strony, nie zamykamy bynajmniej oczu na tru 
dności, na jakie napotka. Samopomoc taka jest 
łatwa, bardzo łatw a dla społeczeństw' zasobnych, 
żyjących głównie z gotówki, przeważnie go
tówką płacących lub tylko krótkoterminowego 
używających kredytu , ale trudna dla tych, 
którzy głównie na kredycie opierają swoją 
egzysten-yę. Nowopowstający przemysł krajo 
wy nie może udzielać długiego kredytu, po
trzebuje do rozwoju szybkich obrotów gotów
kowych Dlatego w takich warunkach samopo
moc ekonomiczna wymaga zdwojonej energii, 
wymaga naw et pewnego poświęcenia ze strony 
tych, którzy jej się podejmują. Wówczas jest 
możliwa i może osiągnąć pożądane skutki. — 
Czyż atoli, gdy o taki cel chodzi, nie powinno 
się wymagać od w-szystkich bez wyjątku ener
gii i poświęcenia ?

Publiczność musi sobie jasno powiedzieć, że 
tylko tą  drogą zdoła poprawić swój byt mate
ria ln y , a w Dastępstwie i narodowy, że nie wol
no jej unikać ani trudu ani nawet ewentual
nych drobnych przykrości. Kupcy i przemy
słowcy zaś, muszą sobie uprzytomnić, że jest 
to ich świętym wprost obowiązkiem wobec k ra
ju, który im byt daje, aby i o jego dbali do 
bro. Od kupców zwłaszcza, jako od p o ś r e d 
n i k ó w  między przemysłem a publicznością 
zależy głównie powodzenie akcyi, na nich też 
w głównej mierze zaciąży odpowiedzialność, 
jeśli akcya znów spełzme na niczem. — Oni 
muszą poddać się ogplnemu prądowi; publicz
ności zaś przysługuje najzupełniejsze prawo 
b o j k o t o w a n i a  tych V*6r?,y mu się nie 
poudadzą. B o j k o t u  też wszędzie chwycić się 
należy na takich opornych, a nie będą oni 
mieli prawa skarżyć się, gdy bojkot zrujnuje 
ich egzystencyę. W sprawach takiej wagi nie 
ma nic szkodliwszego jak półśrodki. Tu postę
pować trzeba nieraz s u r o w o  i b e z w z g l ę 
d n i e ,  z s i ł ą  i m o c ą  — bo tylko w ten spo
sób dojść można do c e l u .

Ale i prztm ysł nasz powinien stanąć na wy
sokości zadania i ułatwiać taką akcyę publi
czności — podjętą przecież w jego w ł a s n y m  
interesie. Ile się u nas grzeszy właśnie na 
tem polu, na to klasycznym niejako przykła
dem c u k r o w n i a  w Przewoisku. Cały kraj 
pospiesza jej na pomoc. Koło z godną uzna
nia energią broni jej interesów w R a d z i e  
p a ń s t w a ,  Sejm przeprowadza obszerną w tej 
sprawie dyskusyę, w której poseł M i l e w s k i  
nawet na przykładzie Anglii wykazuje konie
czność spożywania tylko przeworskiego cukru.* 
ruch, jaki dziś wychodzi ze Lwowa, a znalazł 
juz żywy wyraz na wiecach w S t a n i s ł a 
w o w i e ,  R z e s z o w i e  i D r o h o b y c z u ,  — 
wydaje dziś w pierwszym rzędzie hasło ra to 
wania Przeworska, kupowania tylko cukru tam 
wyrabianego, A cóż się dzieje? Kupcy krakow

scy skarżą się, że trudno im cukier ten spro
wadzać, bo Przeworsk nie ma agencyi handlo
wej w Krakowie. Z listu prof. P r a ź m o w -  
s i e g o  dowiadujemy się zaś, że Związek 
Kółek rolniczych chciał pokryć całe swe przy
szłoroczne zapotrzebowanie cakru z Przew or
ska, tymczasem otrzymał odpowiedź, że cukru 
dostać nie może, gdyż toczyły się wówczas 
rokowania między Przeworskiem a Chropinem. 
Tymczasem to czesko niemieckie przedsiębior
stwo mimo tych układów ofiarowało Związko
wi cukier po niskiej cenie i podbiło tem poi 
ską cukrownię. Teraz też dopiero dowiaduje
my się, że Przew orsk założył agencyę handlo
wą we L w o w i e . . .

Jeżeli przemysł nasz tak  postępować będzie, 
trud społeczeństwa nie odniesie skutku. N ie  
t r z e b a  c z e k a ć  n a  o d b i o r c ó w ,  l e c z  
n a l e ż y  i c ń  s z u k a ć ,  gorliwie, sprężyście, 
ułatwiać im nabywanie towaru, niemal do domu 
zanosić. Tak postępuje przemysł obcy, zwłaszcza 
niemiecki, i tej swej sprężystości zawdzięcza 
swój rozwój. Popularna w Niemczech i u nas 
postać komiwojażera handlowego, obrotnego, 
śmiałego aż do natręctw a, jes t w polskiem a 
specyalnie galicyjskiem wydaniu wcale niemal 
nieznana. Oni tymczasem są głównymi krzew i
cielami przemysłu.

W alkę, jaką Galicya dzii rozpoczyna, P o 
z n a ń s k i e  toczy już od dawna. I  jeżeli mno
żą się tam , jak grzyby po deszczu, mimo boj
kotu niemieckiego, polskie handle i warsztaty, 
to zawdzięczać to trzeba jedynie solidarności 
społeczeństwa tamtejszego oraz tej okoliczno
ści, że polscy kupcy i przemysłowcy tam tejsi’ 
przejęli zupełnie uiptodę niem hcką, polepszając 
ją  jedynia w tym kierunku, że dają d o b r y  to- 
wa. a po tej samej cenie, co obcy konkurent.

Tylko tą  drogą i Galicya zdoła poprawić swe 
stosunki ekonomiczne. Życzymy obecnemu ru 
chowi przedewszystkiem energii i wytrwałości, 
aby znów nie był tylko ogniem słomianym,

Nowe IrudnoŚGi.
Pomimo wielkiej oględności, z jaką dr Koer- 

ber dotykał stosunków na Węgrzech, byfa mo
wa jego w B ejr ? w.-gier w u  przedmiok-ra 
ostrych ataków i pośrednio s t i ła  się powodem 
powtórnego upadku hr Rhueua. ^

Początek wczorajszigo posiedzenia sejmowe 
go w Budapeszcm zdawał się zapowiadać spo
kojny przeoieg dalszych obrad. Opozycyomści 
odwołali nawet obi „Zające wyrażenie, rzucone 
przedtem pod adresem koroay. Zjawienie się 
jednak hr. Khuena wystarczyło do rozjątrzenia 
opozycyi. Nie ulega też wątpliwości, że obecny 
prezydent jest osobistością u mniejszości sej
mowej tak  znienawidzouą, że o dalszem jego 
pozostaniu na stanowisku kierującem i o uda 
niu się jego m isfi utworzenia nowego gaDinetu, 
nie może juz być mowy.

Właściwie hr. Khuen nie powiedział wczoraj 
nic takiego, coby bezpośrednio mogło było prze
ciwko niemu podburzać opozycyę. Nie usiłował 
nawet brać w obronę dra Koerbera, tylko za
pew niał, że w sprawach wojskowych w żadne 
z nim nie wchodził układy Wreszcie tłomaczył 
ducha węgierskich ustaw wojskowych, wspólnej 
armii dotyczących. To wystarczyło do wywoła
nia silnych ataków ze strony opozycyi. „Szko
da było słuchać!" wołano. Sejm nie przyjął do 
wiadomości deklaracyi prezydenta gab inetu , a 
nawet nie pojawił się wniosek w tym kierunku. 
Natomiast uchwaliła Izba znaczną większością 
wniosek Kossutha, aby na dzisiaj zwołać po

siedzenie, na któremby otwarto dyskusyę nad 
wrzorajszem oświadczeniem hr. Khuena.

Hr. Khuen zwołał też zaraz wczoraj radę 
gabinetową, na której oświadczył, że z powodu 
przebiegu obrad ostatniego posiedzenia sejmo
wego p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i  w d r o d z e  
t e l e g r a f i c z n e j  i prosił króla o zwolnienie 
go od misyi utworzenia nowego gabinetu. — 
Dzisiaj przybyć ma hr. Khuen do Sejmu po to, 
aby Izbę zawiadomić tylko o swojem ustąp'e- 
niu i zaproponować odroczenie się Izby aż 
do ukonstytuuwania się osobnego gabinetu.

W ten sposób wyłoniło się n o w e  p r z e s i 
l e n i e  n a  W ę g r z e c h .  Pokazało się, że hr. 
Khuen nie jest mężem zaufania większości sej
mowej, a u mniejszości jes t po prostu zniena
widzony. Jego następca mieć jednak będzie 
bardzo utrudnione zadanie. Musi on bowiem 
pogodzić większość sejmową z treścią manife
stu królewskiego w sprawie „jednolitości ar- 
mii". To musi być punktem zasadniczym jego 
programu, bo od niego korona nie odstąpi. — 
W ybór Dastępcy hr. Khuena zatem nie będzie 
łatwy.

Tymczasem trudności piętrzyć się będą z 
każdym dmem. Dr Koerber z właściwym sobie 
sprytem usunął w Anstryi zarzewde bardzo 
niebezpieczne, agitacyi, owo nadsłngiwanie w 
armii żołnierzy, którzy z dniem 1 października 
powinni być urlopowani. Na W ęgrzech zarze
wie to zostaje i lada silniejszy podmuch opo
zycyi może rozniecić z niego groźny pożar nie
zadowolenia.

U r a n i o  M r o i y  W ź a c t w a .
Gródek, 29 września.

Mimo szalonego ucisku, jaki naród nasz 
przebywa na przełomie X IX  i XX wieku, 
można jednak okres obecnego życia we wscho
dnich dzielnicach dawnej Rzeczypospolitej na
zwać okresem narodowego odrodzenia. Idzie od 
Zbiucza aż po San i dalej ku Zachodowi, jak 
gdyby powiew ożywczej myśli, k tóra bndz' u- 
śpione serca, otw iera oczy widokiem grozy 
niebezpieczeństw i zamachów, wywołuje obja
wy uczuć pa./yotyi.zuycn i czyny, stw ierdza
jące naszą żywotność. Miejsce walk stronni
czych zajmuje powoli, ale coraz widoczniej 
poczucie wspólnej pracy kn obronie idei naro
dowej i politycznej. Brak w tem wszystkiem 
jednolitego kierownictwa i orgtnizacyi — dzia 
lalność to jednostek i drobnych kół — ale 
jest to d z i a ł a l n o ś ć  i objawia się coraz 
częściej. Po straszliwym wyzwaniu malbor- 
sklero naród drgnął, jak sprężyna, którą poci- 
śaięto brutalną stopą najeźdźcy. I drży stalo
wa pierś społeczeństwa.. A jednym z objawów 
jej odruchu i protestu była właśnie uroczy
stość dzisiejsza w małem miasteczku wseho- 
dniem, pod Lwowem w Gródku, gdzie wznie 
siono pierwszy w tych stronach pomnik króla 
W ładysława ,Tag'ełly

Rzecz, doprawdy, zastanaw iająca . że my, 
wyznawcy i szermierze idei Jagiellońskiej, tak 
mało pamiętaliśmy o uczczemu twArcy tej idei, 
Na p lan tacjach  w Krakowie posąg Jag iełły  i 
Jadwigi, to jedyne uwidocznienie pietyzmu na
rodu dla króla, co stworzył trój państwo i kładł 
podwraliuy wielkomocarstwowego naszego orga 
nizmu politycznego. Ostatn, krzyk w Malborgn 
obudził wspomnienia... Gródek, gdzie zwycięzca 
z pod Grunwaldu dokonał żywota, postanowił 
uczcić pamięć bohatera i twórcy Jagiellońskiej 
idei przez wzniesienie dlań pomnika. Ofiarność

pryw atna przyszła z pomocą i dzisiaj byliśmy 
świadkami przepięknej prawdziwie i podniosłej 
uroczystości odsunięcia tego pomnika.

Ze wszech stron krajn, przeważnie ze Lwo
wa i Galicyi wschodniej, zdążały z brzaskiem 
dnia pociągami kolejowemi i pojazdami depu- 
tacye Stowarzyszeń, a gościńce roiły się In
dem okolicznym, k tóry  zdążał na uroczystość. 
Najliczniej staw ił się Lwów. Ogromnej długo
ści pociąg kolejowy przywiózł tysiące ludzi.— 
Przybyli arcybiskuDi B :lczewski i Teodoro- 
wicz z prałatem ks. Lenkiewiczem, m arszałek 
kraju  hr. Stan. Badeni, deputacya Rady miej
skiej z wiceprezydentem Cinchcińskim na cze
le, oddz:ał Sokołów, wszystkie cechy ręko
dzielnicze ze sztandaram i, delegaci mnóstwa 
Stowarzyszeń, oraz cała rzesza uczestników. 
Sokolstwo przybyło również z najdalszych o- 
kolic. — Grecko-katolicki ks. metropolita o d 
m ó w i ł  u d z . a ł u ,  tłomacząc się zajęciami 
w swej metropolii.

Komitet, na którego czele stał marszałek 
powiatu br. Adolf Brunicki i notaryusz Henze. 
powitał gości na dworen, skąd roszono powo
zami do miasta. U wstęga na Rynek wznusiła 
się p ;ękna brama tryum fa'na, gdzie obu księ
ży arcybiskupów powitała Rada pow atow a i 
gminna, duchowieństwo dekanatu rzymsko-ka
tolickiego, oraz żydzi z torą. Ruskie ducho
wieństwo me wzięło ud :iałn w powitaniu ar- 
cypasterzy katolickiego kościoła.

Miasto przybrało w jgląd świąteczny Każdy 
dom ozdobiono flagami, — w oknach widniały 
kartk i z napisem: „Cześć królowi Jagielle!"

Wśród tysięcznych tłumów ludu depntacye 
z trudnością przecisnęły się do kościoła para
fialnego, gdzie uroczystą mszę św. celebrował 
ks. arcybiskup Bilczewski w otoczeniu liczne
go duchowieństwa. Po nabożeństwie ks. arcy
biskup wszedł na wysoką mównicę przed ko
ściołem i zgromadzonym udzielił arcypsster- 
skiego błogosławieństwa. — Następnie z tejże 
mównicy wygłosił mowę do Indu ks. p ra ła t 
G r o m n i c k i  z Buczacza. Mówca to ludowy 
z bożej łaski, niezrównany, którego dyalekty- 
ka i sposób malowniczego a popularnego ro
zumowania nie mają chyba równych w całej 
PoIsceJ Porywa on słuchaczów i jak  mistrz 
gra na uczuciach. Mówił o idei Jagiellońskiej 
i o braterstw ie Polaków, Litwinów i Rnsinow. 
Lud polski i ruski, który go słuchał, był wprost 
porw anv słowami mówcy.

Po tem wspaniałem. potężnem wrażeniami 
przemówieniu, rnszył kn pomnikowi pochód u- 
roczysty. Deputacye niosły wieńce, na których 
wyliczanie br ak miejsca. Wspomnę przynaj- 
m nitj, że były wspaniałe girlandy od Rady 
nrasta Lwowa, od Sokołów, od Rad powiato
wych, od Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
od stowarzyszeń rękodzielniczych, od licznych 
Czytelń i t. p.. w końcu wieniec od Podlasian, 
nitsiony przez dwóch przedstawicieli tych 
stron, przybranych w stroje polskie. U stóp 
pomnika przemówił wiceprezes kom itetu, p. 
H e n z e ,  oddając pomnik pod opiekę miasta. 
W tej chwili spadła zasłona. — Pomnik jest 
dziełem rzeźbiarza Bełtowskiego, a wyobraża 
na kamiennym piedestale postać króla W łady
sława wielkości naturalnej z ręką prawa za 
pasem, lewą zaś na rękojeści miecza. Chór a- 
kademicki odśpiewał kantatę, poczem burmistrz 
miasta, p. B o b o w s k i ,  przyjął pomnik pod o- 
piekę gminy.

Uroczystość zakończył postł "'adensz S u- 
m a n o w i c z  przemówieniem, które wśród słu
chaczów głęboKie wywarło wrażenie. Znakomi
ty mówca rozwinął obraz stosunków Etzeczy-

M a r y a n  G a w a le w ic z .

Plemię Anteusza.
p o w i e ś ć .

5fi (C iąg dalszy).

—  Dziwna kobieta' — myślał — zna się 
lepiej na gospodarstwie ode mnie; z tem wszy- 
stkiem, nie wiem czemu, ten  jej trzeźwy i 
zum mnie irytuje. W szystko, co mówi, jest 
prawdą, ale wolałbym, aby mi to mówiła J a 
siowa, albo Jaś, tylko om są za delikatni, aby 
tak krytykować.

Joasia zdawała się odgadywać jego myśli, 
bo zatrzym ała się i, nie kończąc zaczętego 
zdania- spytała.

— Czy ja  pana nie nudzę mojem terkota
niom?... Proszę mi szczerze powiedzieć, ale 
skoro pozweliłeś mi pan robić uwagi, naduży
wam po kobiecemu tego przywileju, bo w ko
bietach jest dużo z natury kokoszy lubią gda 
kać i z grzędy chciałyby wszędy, jak  u trzy
muje przysłowie.

— Niesłuszne porównanie — odrzekł przez 
grzeczność, jednat rad był w duszy, że się 
sama spostrzegła, iż za daleko zaszła w swoim 
zapale krytycznym , nużyło go i drażniło jnz 
ti słuchanie uwag, które obciążały mu umysł 
i przekonywały coraz baraniej, że, pomimo 
kilkuletniej praktyki, pozostał zawsze dyletan
tem w zawodzie ziemianina i tylko na wiarę 
swojemu rządcy prowadził gospodarstwo „ra 
hunkowe", jak  się wyraziła Joasia.

—  Tak, — westchnął z grymasem na u-

stach — zmuszonym jestem na każdym p u t- 
koie przyznać pani słuszność, ale nieinuiej nie 
widzę sposobu wyjścia z tej matni szczegó 
łów, które się pogmatwały tak, że niewiadomo 
od czego zacząć, aby wszystko do ładu dopro
wadzić.

— A zatem do czego pan dąży? — spytała 
obcesowo — to właśnie druga kwestya, którą 
ośmieliłam się postawić panu.

— I)o czego? — powtórzył zaskoczony tem 
zapytaniem — pi zecie/, to jasne.

— Do utrzym ania ziem ., — dokończyła za 
niego — wiem o tem i ten szlachetny zamiar 
oceniłam |uż w panu, wszelako istnieje sub
telna, ale bardzo ważna, różnica w tak  chwa
lebnych in tencjach. Chciałabym, abyśmy się 
dobrze porozumieli, — więc dlatego właśnie 
pytałam, o co panu chodzi: czy o amtiicyę u 
trzymania ziemi przy Wieikoszach, czy o po- 
zostawienin jej na zawsze w swojskich rę
kach?

— Wielkoszowie władali nią przez całe 
stulecia, — odezwał się z pewną dumą w gło
sie.

—  Słuszna zatem, aby przy n:ch się u trzy
mała, — rzekła — ale ta nadzieja jes t bez
podstawną.

— Jakto?...
— Czyż zapomniałeś pan, że jesteś ostatnim 

ze swego rodn?... Bo panu nie ma komu dzie
dziczyć; prędzej czy później stanie się to, cze
go obawiasz się za swego życia, obce ręce ją  
wezmą i za trą  ślady \V ielkoszów tak  samo, 
jak  pański rodowy herb na ścianach pałacu. 
Nie przychodziło to panu nigdy na mvśi?...

Patrzała mu w oczy i mówiła dalej.
— T ak czy owak spełni się to, co się ma

spełnić, jeżeli pan środka nie znajdzie, by za- 
pobiedz tej ewentualności. Wszakżeż o tem po
winieneś pan był pomyśleć i u ż  dawno, że tn j 

nie chodzi tylko o rodową am bicję Wielkosza, 
który chce za jakąkolwiek ceuę pozostać przy swo
im m ajątku dziedzicznym, ale o ważniejszą je 
szcze sprawę, która nie jest tylko pańską 
sprawą osobistą. Dlaczego pan o tem nie pa
miętałeś?... Miałeś pan podwójny obowiązek pa 
miętać o tem, jako Romnald Wielkosz i jako 
syn tej zitmi, a teraz ja, obca, kobieta, przy
pominać to panu muszę!...

Doszli do strum yka i musieli się zatrzymać, 
bo mostek był zerwany, a przejście La drugą 
stronę było utrudnione, mrok zresztą gęstniał 
i należało wracać z przechadzki, która i tak 
przeciągnęła się zbyt długo.

Wśród ciszy wieczornej cała natora zdawała 
się zasypiać; głusza leśna nadawała uroczy
stego nastroju tej chwili.

Romnald zdjął kapelusz i usiadł na zmur
szałej kłodzie drzewa, która leżała nad s tru 
mieniom; słowa Joasi utkwiły mu snać głęboko 
w duszy, — zwiesił głowę i rozmyślał nad 
niemi.

—  Tak, pani ma słuszność — odezwał się 
po chwili — ja  się zastanawiałem i nad tem, 
ale doszedłem do przekonania, że te j  kwestyi 
rozwiązać już nie potrafię. Książę i ja  nale
żymy do rodzin na wymarciu; przeciw temu 
losowi walczyć niepodobna.

— Książę swą walkę skończył — zauwa
żyła — zestarzał się i umarł, ale pan...

— Ja?... Czasami mi się wydaje, że także 
już żyć przestałem.

Założyła ręce na piersiach i przypatrywała

mu się z wyrazem politowania, a on mówił 
dalej:

— Widzi pani, człowiek taki, jak ja, jest 
właściwie anom alią, jakąś wcieloną niekonse
k w en cją , która jeduak jest logicznym wyni
kiem całego szeregu przyczyn. W ciągu osta
tnich kilku la t byłem zmuszony dużo rozmy
ślać o sobie i o swoim losie, a rezultatem te 
go było straszne, przygnębiające zwątpienie, 
a wie pani, dlaczego?... Dlatego, bo odkryłem 
w sobie fatalność atawizmu, z którego zbyt 
późno kazano mi się wyzwalać. Pani nie zna 
szczegółowo rodowej historyi Wielko«zów, ja 
ją  przesłuchiwałem. To Dyli  utracynsze, awan- 
.urnicy, marnotrawcy, ludzie z wielką tanta- 
zyą i z w itlk.m  temperamentem, ale, jak pani 
to nazyw a, z raounkowyin systemem życia; 
tylko oni mieli co rabować i starczyło im Sił 
na to. a mnie. ich potomkowi, zostały Pylko 
resztki i sił, i środków. Deg“ne-acya!... Ode 
zwał się instynkt, odziedziczony po przodkach, 
ale zabrakło już tej tężyzny fizycznej i zaso
bów materyalnych. Mój pradziad na litym pa
sie wytaczał podonno beeskę węgrzyna z pi
wnicy, ja jnż kosza butelek nie potrafiłbym 
unieść po schodach z mojego lochu; mój ojciec 
jeszcze ujeżdżał konie dz;kie, ja jnż na moich 
anglizow anych wyścigowcach męczyłem się po 
półgodzinnych gonitwach na polowaniu — i w 
tym stosunku poszło wszystko. Nie potrzebuję 
dodawać, że byłem jedynakiem, ukochanym i 
wypieszczonym przez m atkę, k tóra we mnie 
widziała cel swojego życia, ale przez zbytnią 
miiość była zaślepioną, nie umiała mme wy 
chować, nie potrafiła mi niczego odmówić i po
zwalała mi być pasorzytem, który przywykł 
żyć cudzą pracą, cudzym kosztem, cudzem po

święceniem. I  rabiała mme dobra, zacna, deli
katna ręka kobieca na jakieś f.ligrauowe chu- 
ołro, które za kruche się okazało pod napo- 
rem życia. Gdybym był w zrastał pod kierun
kiem ojca, byłbym nabiał zapewne więcej mę
skiego b arta  i odporności, ale — pani mnie 
dobrze nazwała niegdyś: maminym synkiem. 
Siaay tego wychowania musiały na mnie po
zostać i musiały się zemścić. — Los postawił 
mme nagle w warunkach, do których nie do
rosłem; wychowałem s ię , żyłem poza krajem, 
czerpałem całe życie z pełnego, nie miałem 
pojęcia , jak się to robi pieniądze, skąd się je 
bierze, i w jednej chwili, ze śmiercią mojej 
matki, znalazłem s;ę w położenia, które wyrns 
gało ode mnie wszystkiego tego, czego nie po
siadałem w sobie. Uczułem się tu obcym, bez
radnym, intruzem — straciłem głowę w chwili, 
w której powinienem był ią mieć na karku. 
Z początku jakaś głupia duma nie pozwalała 
mi się przyznać do tego. potem ;uż był wstyd, 
a teraz nieby to nie pomogło. 1 wie pani, co 
było najgorszem w mojej sytuacji?... To wła
śnie, że ja  jasno patrzałem  na wszystko, że 
widziałem moje wszy stkie brak i i wady, ze się 
czułem marnym i słabym, że mi się oczy otwo 
rzyły wtedy, kiedy ręce obwisły bezsilnie. — 
Pani nie może mieć pojęcia, co to za okropna 
męka. co za katusza znać swoją bezsilność i 
jak paralityk, obserwować swój s tan , a me 
módz się z niego wydobyć!

Załamał ręce, że mn aż paice w stawach 
zatrzeszczały i zamknął powieki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pospolitej przed Jagiełłą, który połączył Litwę, 
Ruś i Polskę i zwrócił się ku odparciu naw a
ły k rz y ż a ^ e j .  W  porywających słowach od
malował przeD'eg bitwy grunwaldzkiej, zazna
czając jej doniosłość dla stanowiska mocar
stwowego Polski. Zakończył mówca porówna
li lem opowiedzianych wypadków z tem , co 
dzieje się dzisiaj nad W artą  i nawoływał do 
odporu nawały duchowej —  potęgą ducha.

Kapela narodowa zagrała „W ieniec melodyj 
polskich" i uczestnicy poczęli się .rozchodzić. 
Mieszuańcy Gródka gościli przybyszów w swo
ich domach. M arszałek br. Jul. B r u n i c k i  
podejmował grono gości w sali Rady pow ato- 
wej, burmistrz miasta przyjmował deputacye 
gmin w sali Rudy miejskiej. P iękny dzień, pe- 
łbn podniosłych wrażeń, zakończył festyn w 
ogrodzie miojsKim, nazwanym parkiem Jag.eł- 
ły. Miano to przylgnie obecnie nawet do na
zwy miasta. Mamy w G alicji dwa Gródki. — 
Ten, z którego piszę, nazywano urzędownie 
„Gródek pod Lwowem". Obecnie gmina odnio
sła się do nam iestnictwa z prośbą o zmianę 
nazwy na „ G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i " ,  co 
niewątpliwie wkrótce nastąpi. Wandy oz.

L isty  londyńsh e.
Londyn, 26 wrześniu.

(„Little Mary" Barrie go — Na pokładzie „Voicanu" — 
Tajemniczy wynalazek. — Sanatorynm urzędników po

cztowych.)
Jak  jnż wspomniałem w jednym z moich listów, 

B arrie  je s t ooecnie najbardziej popularnym auto
rem na scenach angielskich, co też opłaca mn się 
sowicie, bo przynosi mn rocznie około 2 milionów 
marnych waszych koron tautyem y za sztnai grane 
wszędaie tam, gdzie sięga mowa angielska. Bądź 
co bądź nie jest co talent, którego 'nw ercya a r ty 
styczna płynie ze znajomości duszy lnazkiej; jest 
to trochę pueta, trochę „clergym an", który snają® 
Bwoje myśli na deskach scenicznych, chce coś mą
drego powiedzieć. Czasem zakrawa to na tenden 
cyę Dakałarza, ale, jak dotychczas, szczęśliwie do
brana osnowa pokrywała ten „casus belli", który 
wypłasza publiczność z teatrów  i wrogie je j uspo
sobienie gotuje antorowi. Nakoniec poślizgnęła się 
noga Mr. B arrle’mn. Premierowa pnoliczność zie 
wała dyskretnie po akcie pierwszym, spogląJała 
wyzywająco na scenę podczas aktu d rug iego , a 
z jakiem ucznciem wdzięczności acieaaia do resta- 
Uracyi i domów po zapadnięcia Lartyny, nabierze
0 tern ja mego wyobrażenia ten, kto przeczyta ni
żej podaną treść Bztnkl.

„L ittle  Mary" jest sztuką promemową. „Little 
Mary" to żołądek, a raczej troska o żołądek an
gielski. Pewien chemik irlandzki nmarł, zostawiw
szy swej wnuczce jako .egat tny trm ow e, nie dru
kowane dzieło które panienka w skrytośei przed 
mamą stndyowała, przejmując się mądrościami zma r- 
iego. Co w tych tomach za głęboka prawdr się 
kryła dowiadujemy się dopiero pod koniec sztoki 
z ust dojrzewającej do stanu małżeńskiego Miss. 
„Dziadek miał głębuk e przekonanie, że Ind an- 
g'elbki podlega różnym cierpieniom, bo j e z a d n- 
ż o. (!) Trzy razy dziennie obiadownje się porzą
dnie przy „luncheun", „diner and Bnpoer" — a 
tylko raz na rok jedzie Jo H oaonrgu, aby się dać 
wymyć i wy szczot kowisć". M ąjra miss wy próbo 
wawszy dyetetycznego systemn leczenia na kilka 
chorych, który polegał na obcinanin im „m enu", a 
skazywał ich na częstsze domowe kąpiele, zastoso
wała z powodzeniem tęsamą metodę do średnich lat 
pacyenta, bogatego arystokraty, który poznawszy 
się na lekarce, okąpany należycie i nieprzejedzony, 
ofiarował jej swoją rękę, celem dalszego skute
cznego stosowania pcwyższego syatemn w małżeń
stwie.

Nawet dla poczciwej publiczności Londynu, któ
ra  nie wiedział i „how to take i t “ — jak  się wziąć 
do rego —  a gwizdać nie nmie, treść sztnki była 
za subtelna. To też wśród ciszy 1 ku zadowoleniu 
obecnych i podobne samego antora, sztuka padła.

Nie poszły natom iast na marne ciągłe nawoły
wania prasy angielskiej, wykazującej braki i błędy 
aamiralicyi. Blisko 200  dziennikarzy, do których
1 ja  miałem zaszczyt należeć, zabrała komenda spe- 
cyalny m pociągiem w zeszłym tygodnin do Ports- 
month i zaprosiła na pokład admiralskiego okrętn 
„Voleano“ , skąd mogliśmy ODserwować wszystko, 
co na„nowBza sztnka wojenna stworzyła P rzy no
wym krzyżownUn „Królu Alfredzie" leżały dwie 
łodzie podwodne, zdające się być śpiącemi w ielory
bami. Nagle na widnokręgu zaświeciła biała od 
słońca plama innego potworo, który wkrótce p rze
padł w głębinach wód, aby kn naszemu zdn nienin 
wynarzyć się z błyskawiczną szyokoscią tnż przy 
naszym pancernikn. Instynktownie wszyscy spoj
rzeliśmy w stronę dalekiego porta, bo ta  łódź pod 
woana, ni są ,a w s vem staiowem łonie eksplodu
jące petardy, mogła nam urządzić jaaąś  dynamito 
wą psotę. Zaledwie odetchnęliśmy, kiedy działo in 
nego okrętn Doczęło „mówić". T rzy pociski zato
czyły białe łnkl dokoła tarczy szesć stóp w ysokiej, 
a  oddalonej od nas o milę angielską; po czwartym 
cel zniknął z powierzchni falujących, ciemnych wód. 
Nakouiec jakaś łódz dziwnego kształtu  wypłynęła 
z bokn Widziałem, jak  sterczała s niej długa włó
cznia, na końcn której snajdowsł się pocisk. Sy
gnał dobiegł przez sznm bałwanów do naszego 
„Vulcano“ i w te j samej sekundzie, włócznia za
nurzyła się w morza, poczem słup olbrzymi, 150 
stóp wyacki, wybuchnął z przepaści wodnych w 
gorę. Oto o s tam i, odpowiedź wojennej techniki na 
łódź podwodną, o której, jeśli wyleci w powietize, 
gw arr m arynarska mówi, że „is pntting sa lt on 
its to il" , „dała sobie ogon posolić". Zwiedziliśmy 
na pożegnanie nowe doki wojskowe i szkołę w 
OBborne, wyniósłszy wrażenie, że flota angielska 
to jednak nietylko ogrom, ale 1 technicznie pierw 
szorzędna potęga.

Skoro jnż mowa o postępie, mnszę zanotować 
wieści, jakie obadzlły ta  w wysokim stopniu cie 
kuwość publiczną. Oto Sir Miram Mazlm zbndowa' 
nowy aeroplan, la tającą maszynę, której doniosłość 
może przenieść nawet sławę dział Maksima.

— Nie mogę panu nic więcej powiedzieć — 
rzeki wynalazca do jednego z członków klubu ae- 
ronantycznego —  nad to, co juz wiecie, a to ze 
względu na patenty

— Czy wynalazek przeznaczony jest do celów 
wojennych, czy pokojowych? — zapytano. '

— Tak, najpierw  do celów praktycznych, a mo
że w przyszłości do celów wojennych.

— ey 8° pan bniow ał na tej samej zasadzie, 
co ów aeroplon prz«d Lilka lury?

W ynalazca zawahał się, lecz po cnwili odparł
— N ie , na całkiem nowej. Jestem  zupełnie z a 

dowolony z mego aeroplanu. Mogę śmiało powie
dzieć że moja maszyna otworzy wszystkim oczy na 
problem jazdy napowietrzej.

— Kiedy pan wyjawi swoją tajem nicę?
— Za jakie dwa i pół miesiąca. Będziemy cze

kać niecierpliwie. Mr. Mattsim, to nie dyletant, lecz 
poważny pracow nik, który zajął przy swem dziele 
całv szereg wybitnych inżynierów.

Życie społeczne w Anglii nie próżnuje. Każdy 
dzień przynosi nowe pożyteczne instytneye. Poczto
wi urzędnicy, których Londyn ma 3 0 .3 3 0 , posta
nowili utworzyć z własnych funduszów sanatoiyam  
dla chorych piersiowo. Śmierć na tuberknły sucho
tnicze wynosi w ich korporacyi 2°/, na 1000, a 
procent chorych podwaja tę cyfrę. Że zaś każde 
łóżko w sanatorynm będzie mogło być w ciąga 
roku nżyte przez 3 do 4  chorych , licząc okres le
czenia przeciętnie l l 1/* tygodnia —  trzeba zatem 
utrzymać 40  łóżek , z których mogłoby korzystać 
rocznie 120 paeyentów. Koszt wzniesienia Banato- 
ryum obliczono po 200  fantów (5 .000 koron) za 
łóżko, co daje całkowitą snmę 8 .000 fantów (200 
tysięcy k o ro n ), którą pokryje składka tygodniowa 
1 pensa (10 nalerzyj, uiszczana przez całą korpo 
racyę (30.330 lndzi) przez przeciąg 15 miesięcy. 
Koszi ntrzym ania obliczono rocznie pu 65 fantów  
oJ łóżka wliczywszy w to pożyw ienie, opiekę do
ktorów i lekarstwa Składka tygodniowa po pół 
pensa (5 halerzy) da rocznie snmę 3.250 fantów, 
z czego pozostanie nawet znaczna zwyżka , skoro 
całkowity rozchód będzie wynosił tylko 2 .600  tnn- 
tów.

Piękne dzieło! Ileż na tem pola możnaby zdzia
łać u was. Czyż każda gałąź urzędnicza nie mo
głaby pomyśleć o podobnej organizacyl? Drobnemi 
składkami, jakich wielkich dzieł możnaby dokonać!

em.

f r a k ó w .  30 września.

Dla ubogich chorych na oczy rozpocznie się 
z dniem 2 października ambnlatoryam w szpitula 
Bonifratrów  z godzi mmi ordynacyjnemi od 8 do 9 
w poniedziałki, środy i piątki.

Wiadomości Osobiste Oknlista dr Adam L an- 
g ie  powrócił do Krakowa.

Docent chirurgii uniwersytetu Jagiellońskiego dr 
A. B o s s o w s k i  powrócił do Krakowa i objął obo
wiązki swoje w szpitalu Bunifratrów i w praktyce 
prywatnej.

W Resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 3 października b. r. wieczór inauguracyjny 
z okazji zupełnego odnowienia lokalu. Wieczorem 
tym rozpoczyna Resursa sezonowy szereg zabaw 
Towarzystwa. W  program wejdą utwory najwyoi- 
tnicjszyeh kompozytorów mnzyczuych w wykonaniu 
śpiewaczki p. Siskiewioz - Deszklewiczowej , p. Mi
chała Św lerzyńskisgo, p Filipa Ja reck ieg o , oraz 
pełnej orkiestry 56-gc pułku piechoty pod osobi- 
otem cierownictwem p Marka. Sam zaś wieczór 
zalnaagnrnje „D yalog", sDecvalnie na otwarcie se
zonu napisany przez p. Kazimier-® Gabryelskiego, 
w interpretacyi pp. vVyHOckieh , artystów  t-a tru  
miejskiego. >V skład Kouoortn wejdzie także kem- 
pozycya p. Manrye.ego S ieb e ra , poświęcona Resur
sie. Po koncercie tańce przy mnzyce wojskowej. 
Początek z uderzeniem godz'ny 2 ‘ł do ósmej. StrOj 
dla pań spacerowy, dla panów wizytowy. —  Zapro
szenia dla obcych wydaje sekreU ryat R eiarsy  tylko 
przy osobistem zgłoszenia się.

Z teatru  miejskiego komunikują nam. Jn tro , 
we czwartek, wraca na repertuar komedya hr. Ale
ksandra F redry : „Ślnby panieńskie". Rulę Klary
grać będzie po raz pierwszy p. Mrozowska , w roli 
Anieli zadebintuje panna Olchowssa, uczennica war
szawskiej klasy dykcyi i deklami i

0 cukier przeworski. Otrzyn ujemy .zereg  li
stów 1 k art korespondencyjnych od licznych koł 
mieszkańców Krakowa z zapytaniem, które firmy 
handlowe wśtódmieścin i przedmieścia zaopatrzyły 
się w cukier przeworski. O ile nam wiadomo, firm 
tsk.ch w Krakowie jest coraz więcej, a prawdopo
dobnie we własnym interesie działając, o sprowa
dzaniu enkrn z Przew orska zawiadomią odbiorców 
za pomocą zwykłych doniesień pnblieznych.

Z biura egzekucyjneqo magistratu. K ra jo w a
dyrekeya skarbn we Lwow.e poleciła magistratowi, 
any czynności binra egzekucyjnego, dotyczące śeią 
gania poaatków i należytości rządowych, oddzielić 
zupełnie od czynności, dotyczących ściągania poda
tków i należytości gminnych, tak, iżby w kazaej 
chwili można było łatwo stwierdzić, ile wynoszą 
roczue koszta ntrzym ania całego binra egzekucyj
nego, zajętego ściąganiem samych tylko podatków 
i należytości rządowych. W skutek powyższego za
rządzenia, wyznaczeni zostali tak referenci w biu
rze pooatkowem, jak  rówuież i egzekutorzy w biu
rze egzekucyjnym, których czynności ograniczą się 
wyłącznie li tylko do podatków i należytości rzą 
dowych. Dotychczas binro podatkowe i egzekucyjne 
ntrzym ywane było kusztem gminy miasta Krakowa, 
która otrzymywała od rządu , jako częściowe po
krycie ponoszonych z tego powodu kosztów, egze- 
kntne wynoszące rocznie około 2 5 .0 0 0  koron.

Obecne zarządzenie naprowadza na myśl, że k ra 
jowa dyrekeya skarbn zamierza w niedalekiej przy
szłości objąć ściąganie podatków i należytości rzą 
dowych w mieście Krakowie we własny zarząd, 
tan jak  to w rokn przeszłym we Lwowie uskute
czniła.

W  przyszłym miesiąca binro egzekneyjno zosta
nie zlustrowane przez komisyę, wydelegowaną z 
krajowej dyrekcyi skarbn we Lwowie.

Wybory do komisyj podatkowych zarobko
wych z I II  knryi (2 członków i 2 zastępców) od
będą się 9 października, z IV knryi (3 członków i 
3 zastępców) dnia 12 października b. r. —  Wedle 
ustawy, można głosować pisemnie przez przesłanie 
pocztą kart głosowania z legitymacyą, lab bezpo
średnio w dnia wyborów karty  głosowania mają 
być podpisane. Ustawa przewidnje także łączne 
przesłanie kart i dlatego prosimy wyborców, aby 
karty  głosowania przez nich własnoręcznie podpi
sane w a z  z legitymacyami przesłali Administracyi 
„Nowej Reformy". Komitet, kióry będzie wyorany 
na ogólnem zgromadzenia, zajmie się wypełnieniem 
i wysłaniem k art wprost do komisyi wyborczej.

Dowiadujemy się również, że ogólne zgromadze
nie podatkających odbędzie się w poniedziałek d. 5 
października b. r.

Z sali sądowej, w czerwcu i lipcu b. r. po
pełniono w Krakowie i Podgórzu kilka śmiałych

kradzieży z włamaniem. Sprawcy wytrychami o 
tw ierali drzwi zamkniętych mieszkań rodzin izrae- 
lickich i kradli przeważnie kosztowności. Po pe
wnym czasie ndało się policyi wpaść na ich trop 

i zaaresztować śmiałych włamywaczy: Chaskla
Bnehsbanma czeladnika szowokiego, 26 la t liczącego, 
i 18 letniego Izaaka Griinberga. Dopuścili się oni 
wspólnie 7 kradzieży, biadnąc w różnych miej
scach łyżki srebrne, złote broszki, kolczyki, zegar
ki, pierścionki i t. p . , które to przedmioty przed
staw iają łączną wartość 952 kDron. Inicjatorem  
tych kradzieży był doświadczony jnż w złodziej
skim fachn Bnchsbanm , a Griiaberg był przewa 
żnie posłusznem narzędziem w jęgo rękach i wy
konawcą jego planów. Dzisiaj obaj stanęli przed 
trybunałem przysięgłych, obwinieni o zbrodnię k ra
dzieży.

Po przeprowadzenia rozprawy, której przewodni
czył radca Mnczkowski, gdy werdykt przysięgłych 
co do Bnehsbanma wypadł zasądzająco , tryounał 
skazał go na 2 lata ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni; — co do G runberga zaś sędziowie przy
sięgli na zadane pytania odpowiedzieli przecząco, 
wobec czego trybunał uwolnił go od winy i kary.

Ukarana chciwość. W  aresztach sądu powia
towego karnego siedział w ostatnich tygodniach 
niejaki Stanisław Grzelak z Królestwa za włóczę
gostwo i Jan  F ilipow ski, wyrobnik tutejszy, za o- 
brazę władzy. Filipowski miał przy Bubie książkę 
robotniczą , którą pragnął dostać Grzelak i mając 
ją  starać się o robotę. Zaproponował więc towarzy
szowi kaźni, by mn dał tę książkę, obiecując hojne 
wynagrodzenie, a mianowicie złoty łańcnszek dam
ski i szpilkę z brylantem, które były nkryte w je 
dnym z domów w Podgórza w miejsca astępowem. 
Filipowski z ochotą przystał na taką zamianę i po 
odsiedzenia .tary pospieszył niezwłocznie n a wska
zane przez Grzelaka miejsce i znalazł tam owe 
cenne przedmioty. Lecz nie długo cieszył się ko
sztownościami , które obiecywał sobie dobrze spie
niężyć, bo organa bezpieczeństwa wkrótce go przy- 
aiesztowały i złote przedmioty, jako pochodzące 
z kradzieży, odebrały. G rzelaka, który opuścił are- 
szta sądowe z książką robotniczą Filipowskiego — 
dotąd nie ujęto.

Znowu defraudacyę w ykryto , jak  się dowia
dujemy, w idtniejącem w W i ś n i c z  n (powiat bo
cheński) „Towarzystwie oszczędności i pożyczek". 
Towarzystwo założone zostało przed 5 laty na 
podstawie norm Towarzystw zaliczkowych i rozwi
jało się, jak  na miejscowe stosunki, wcale pomyśl
nie. Bezpłatnego prowadzenia instytucyi podjął się 
kontrolor w tamtejszym urzędzie podatkowym, p. 
Z a r z y c k i ,  który dopiero w ostatnich latach, gdy 
Towarzystwo lepiej się rozw inęło, otrzymywał po 
300 koron rocznej r«m uneracyi, naturalnie wraz 
z wyrazami najwyższego nznania ze strony zarzą 
do. W  tym roku jednak wiceprezes Rady nadzór 
czej, jeden z adjunktów sądow ych, zadał sobie 
pracy i przeprowadził ścisłe skontram kasy i ksiąg, 
które dało przerażający wynik. Pokazało s i ę , że 
Z arzycki, k tó ry  sam był dyrektorem , likwidatorom 
i kasyerem Towarzystwa, pobierał wprawdzie zwro
ty pożyczek i stronom wręczał pokw itow ania, lecz 
zamiast do Lasy,, przelewał je coraz częściej do 
włtiBnej k loszi.al. W  ten sposón w dziale pożyczek 
zdefrandował 16.000 koron, podczas gdy stanu wkła 
dek orzezęóuości dotychczas Die zdołano jeszcze 
stwierdzić.

Na pokrycie „ego deficyt* złożyła .rodzina Za 
rzyckie^o zabezpieczenie na posiadłości kilkunasto 
morgov y  , a Zarzycki sam złożył swoją policę za- 
Dezpieczeń na życic

WyUOfy powiatowe. >Vybór uzupełniający je
dnego członka Rady powiatowej w R o p c z y c a  c h  
z grapy wielkiej posiadłości rozpisało prezydyom 
namiestnictwa na 28  października.

Bankructwo I ucieczka. W  nznpełnionin wezo 
ra j podanej przez nas wiadomości o ucieczce s ta 
nisławowskiego bankiera Kannera, podajemy dziś 
bliższe szczegóły.

W  Stanisławowie przeszło 30 la t istniał dom 
bankowy pod firm ą Kanner i Sp., który zaliczony 
był do pierwszorzędnych jtego rodzaju instyiucyj. 
W łaściciel tego domn cieszył się ogromnem zaufa 
niem nietylko u tutejszych, ale i u poważniejszych 
firm bankowych zamiejscowych, które powierzały 
mu zastępstwa agend. Kanner był znany i popu 
larny, miał bowiem humor, posiadał nawet dowcip 
dość sarkastyczny i ciętość w odpowiedziach; brak 
mn było jedynie znajomości języka polskiego. G rał 
namiętnie w karty, a tej jbgu namiętności duga- 
dzały bardzo wygodnie dwa kluby, mieszczące się 
przypadkowo w tej samej kamienicy. Kanner ucho
dził za dość „solidnego" bankiera, a przytem za
możnego finansistę, to też i kredytu nigdzie mn 
nie skąpiono, a powierzano mn do przechowania 
inb oprocentowania liczne depuzyta tak  prywatne, 
jak  i sądowe, papilarne. Nie dziw więc, że skoro 
nagle gruchnęła po mieście wieść o ucieczce Kan- 
nera, w kołach kupców i finansistów powstał nie 
do opisania popłoch Dopytywano się zewsząd o 
przyczyny jego ucieczki, n ikt jednak nie umiał na 
tu odpowiedzieć. Tyle wiadomo, że jeszcze przed 
tygodniem (w sobotę) opuścił Staaisławów, rzekomo 
celem odwiedzin swej rodziny, mieszkającej na wsi, 
liczne jednak telegramy tam wysłane, pozostały bez 
odpowiedzi. K antor ogołocony zupełnie z gotówki, 
w kasie pustki W szyscy są zdania, że K anner o- 
becnie znaj daje się już w Ameryce, dokąd wyje
chał nagie przed grożącem mn śledztwem karnem
0 sprzeniewierzenie depozytów. Mówią bowiem, że 
powierzonymi sobie depozytami pokrywał niedobory 
własnej kasy, bpo wodo wane grą na giełdzie. P o
szkodowanych prywatnych osób będzie również zna
czna ilość. Jnż  dzisiaj zgłosił bar. Romaszkan ze 
2U.000 koron, dr Sołotwiński w zastępstwie p. 
dtoneckiego 50u0 koron. K antor zamknięto i opie
czętowano, a sąd jntro ma wysłać za zbiegiem li
sty guńcze.

Zagadkowa sprawa, Z Cieszyna donoszą: Poli- 
cya tutejsza ogłosiła, że le k a rz , hr. Wincenty T y
szkiewicz, który się tn  przed rokiem z Zakopane
go przesiedlił, wyszedł w sobotę o godzinie 6 -tej 
zrana z domn i dotychczas nie wrócił. Wszelkie 
poszukiwania pozostały aotąd bez skntkn.

Samobójstwo zakonnicy W domn właścicieli
dóbr Umolin pp. Andrnszewsklch pod Niemirowem 
zastrzeliła się przebywająca w gościnie, niewiado 
mego nazwiska i pochodzenia młoda zakonnica, p ra
wdopodobnie 8iostr» Miłosierdzia. Przy denatce zna
leziono dwie książeczki wkładkowe gal. kasy oszczę
dności na łączną snmę około 1000 kor. na nazwi
sko Kazimiery Kostkiewicz opiewające, kosztowno
ści drobne i receptę dra Stażewskiego z Jordanowa 
z 11 sierpnia o. r. dla siostry Beatryczy wydaną
1 listy od niejakiej Maryi Wiśniewskiej z P rze

worska, ks. Sochańskiego ze Zabierzowa koło Rze
szowa i wiele innych z zaboru rosyjskiego. Co by
ło powodem samobójstwa — niewiadomo. Sprawę tę 
oddano sądowi do zbadania.

ZnOWU pożary. Przed kilkn dniami o godzinie 
10 przed południem wybuchł w Jeziorzanach gro
źny pożar w zagrodzie p. Teodora Gajowskiego i 
w jednej chwili objął 5 obejść zamożniejszych go
spodarzy, niszcząc doszczętnie wszystkie budynki, 
wraz z nagromadzonemi plonami. Ladzie byli w pola 
i brakło rąk do ratunku — a przy gwałtownym 
wichrze pożoga zagrażała rozszerzeniem się na mia
steczko Jezierzany, przyczeu? w najbliższem sąsiedz
twie stojący kościół i klasztór 0 0 . Mlsyonarzy był 
w pierwszej linii zagrożony. Ostatecznie pożar zlo
kalizowano. Szkoda wynosi 20.000 koron.

Zmarli.
K a z i m i e r z  K o s z n t s k i ,  długoletni redaktor 

wychodzącego w Poznania pisma rolniczego „Zie
m ianina", zmarł w Poznania przedwczoraj w 67 
rokn życia. Z jego śmiercią nbywa społeczeństwu 
wielkopolskiemu prawy obywatel i dobry Polak. 
Prawość i szlacnetność jego charakteru, samien- 
ność w wypełniania obowiązków, uprzejmość i tak t 
w obejściu, rzadkie ciepło dla sprawy narodowej 
zjednały mn ogólny szacunek, miłość i przyjaźń. 
Cześć jogo pamięci'

sycał właśnie rozruchy robotnicze, ażeby w mętnej 
wodzie ryby łowić. Skutkiem tego odkrycia Znoa- 
tow pozbawiony został nrzędn i wygnany do Tam 
bowu.

Marya Geistinger, rozgłośna niegdyś diva ope
retkowa w Wiedniu, zmarła onegdaj w Celowcn 
w 70 rokn życie.

Mianowania. Minister oświaty zamianował nauczyciela 
głównego w ft- minaryum nauczycielskiem męskiem w 
Tarnopolu Michała Wagilewicza nauczycielem głównym 
w seminarynm nauazycielskiem żenskiem we Lwow.e.

'okładki dla dotkniętych powodzią. D nia 29 bm. w p ły 
nęły na  ręce b»arbn ika kom ite tu  obyw atelsk iego na- 
itępujuce sk ładk i: A d m in is tra c ja  „N iwej R eform y" 81 
K 30 h. Ogółem 36'087 K 5 h. Rozdano 35.728 K  78 h. 
Z ostaje  3 (8  K  27 h w  Lasie B ankn krajow ego w  K ra 
kowie.

L»a,„i,e sk ładk i p rzy jm uje  dy rek to r M. Sędzim ir jako 
sk arb n ik  k o m ite tu  w B anku  k ra jjw y m  w  K rakow ie.

Ze świata.
Gwałty praskie Na sto marek kary skazał sąd 

pruski w procesie przeciwko wydawcy „Gazety 
Grudziądzkiej" p Kulerskiemu kilkn nczni z dru
karni tej gazety, ponieważ wzbraniali się w yja
wić, kto pisał inkryminowany artykuł. W szyscy o- 
świadezyli, że prosta uczciwość i honor własny nie 
pozwala im zdradzać tajem nic redakcyjnych. Sąd 
nie miał naturalnie zrozumienia dla tych chw ale
bnych motywów.

Polki przed sądem. W  Gnieźnie prsed izbą 
karną cdDył się 27 bm. proces członków zarządn 
Towarzystwa „Samopomocy żeńskiej", celem stw ier
dzenia, czy Towarzystwo to nie jest szkołą. Na ła 
wie oskarżouych zasiadły panie: dr M trya Ul.itow- 
ska jako przewodnicząca, Marcela Powidzka, Feli 
cya Gosieniecks, Morya Olszewska, Marya Smiele- 
cka, Zofia Konstańczak, Helena Szubert i Marya 
Jerzykiewicz. Panie te  należą do zarządn Towa
rzystwa „Samopomocy żeńskiej, naukowej", które 
to Towarzystwo nznała polieya za polityczne, gdyż 
zarząd nie zgodził się na to, by na żądanie po!i 
cyi wręczyć je j ustawy w języku niemieckim. Ze. 
brania odbywały się w prywetnyeh mieszkania.h 
członków pod dozorom policyi. Sąd wniósł skargę 
przeciwko oskarżonym paniom za przestąpienie 
praw o stowarzyszeniach z 11 marca rokn 1850. 
Sąd ławniczy w Gnieźnie nwuinił oskarżone panie 
11 czerwrca ca podstawie zeznań komisarza Pe- 

chm anna, który powiedział, że na zebraniach tycn 
jedna z pań miała zwykle odczyt treści naukowej 
lab historycznej. Przeciwko tema wyrokowi zało 
żył prokurator apelacyę. Oskarżone panie Dronił, 
jak pisze „Lech", mecenas Karpiński, a'e pom.mo 
świetnej obrony, sąd skazał wszystkie panie na 
.a - ę  i to: przewodniczącą na 20  marek lub 4  dn i 
aresztu, a resztę pań na 15 mareK 1qd 3 ani a 
rea*tn.

Przemycanie « ejnotow. Z Bytomia donoszą, że
w Sosuowou wła.ćr<e rosyjskie awięziły agenta h a n 
dlowego, który szlifowane drogie kamienie w artoś.i 
około półtura n iliona murek przemycił do Rosyi 
we flanelowej opasce na źofądeŁ, Uwięziony ag en t 
pochodzi z Amsterdamu i jechał do P etersburga.

Strejki. W Ostrawie Murawskiej zebrał się pod 
przewodnictwem radcy sądn krajowego z Cieszyna, 
Gazdy, urząd rozjemczy i ODradował nad żądania 
mi strejknjących górników z szyou Eleonory. Urząd 
rozjemczy załatw ił wszystkie prawie sprawy z wy- 
jątKiem żądań „szieprów", c z y li, jak  w Galicyi 
mówią, „wozaków". Mniejsze żądania robotników 
zostały spełnione i prawdopodobnie strejk  ustanie. 
Urząd rozjemczy będzie jednakże jeszcze dłuższy 
czas obradował, gdyż górniczy z 11 innych szybów 
zgłosili także do rozstrzygnięcia rozmaite swoje 
pretenBye.

W  Bndapeszcie l.UOO woźniców od wozów cię
żarowych porzuciło pracę, żądając podwyższenia 
płacy i unormowania dnia roboczego. W czoraj przy
szło pomiędzy strejkojącym i i pracującymi woźni
cami do bójki, której polieya kres położyła.

Cesarstwo Sahary. Znany milioner paryski 
Jacąnes Lebaudy, który się ogłosił cesarzem S a
hary , nie dał za wygraną, mimo że go wszystkie 
dzienniki okrywają śmiesznością, i postanowił za 
łożyć kolonie na wybrzeżu Marokka. Dwaj p ra
wnicy holenderscy z polecenia jego pracują nad 
aktem faud&cyjnym. Lebaady przebywa obecnie 
w Hadze.

Sprawa Zubatowa. Pozbawiony nrzedn i wy
gnany do Tambowa radca stanu Znbatow, przy
dzielony w Petersburgu do departamentu policyi 
państwowej, karyerę swoją zawdzięcza rnchowi ro
botniczemu. Będąc w Moskwie komisarzem policyi 
wpadł na pomysł ujęcia rn .h u  w ręce rządu i w y
zyskania gu na korzyść autoaracyi. Uzyskawszy 
posłuchanie n gnbernatora Moskwy, w. ko. Surgia- 
sza, rozwinął wobec niego swój plan i pozyskał 
soDio potężne poparcie. P lan  Znbatowa polegał na 
tem, ażeby państwo przyznało robotnikom pewne 
ustępstwa na polu nstawy o stowarzyszeniach i 
zgromadzeniacn, tudzież zapewniło im pewne gó
rzyści materyalne, a za pomocą tego socyalizmo 
sparaliżować miał Znbatow wolnościowy ruch ro
botniczy. Z początku robotnicy, nciśnieni przez po- 
licyę, przyjęli z zauowoleniem wszelkie nlgi, oka
zując sympatye w. ks. Sergiuszowi, który przyjął 
depntacyę robotników i podał rękę każdemu jej 
uczestnikowi. Umizgi Znbatowa wydały rzeczywi
ście ten dla rządn Korzystny skutek, że robotnicy 
w okręgu kijowskim zachowywali się przez pewien 
czas spokojnie. Znbatow, na polecenie w. ks. po
wołany do 1'eterBbnrga i przydzielony do departa
mentu policyi, otrzymał od ministra Plehwego roz
kaz Cadwania nad rnchem robotniczym. Ale niezli
czeni agenci Znbatowa, posiadający nadzwyczajne 
pełnomocnictwa, nie mogli jnż pozyskać roootników 
dla planów Znbatowa, a nadto odgrywali często 
role agentów prowokacyjnych. Podczas rozruchów 
w Odessie agent Znbatowa, niejaki Szajewicz grał 
tak dwnznaczuą rolę, że przybyły z Petersburga 
szef policyi Łopnchin nwięził Szajewicza i wygnał 
do Samary. Taki sam los spotkał agentkę Znbato
wa, Wilbnszewiczową. Znbatow na urzeczywistnie
nie swoich planów wydawał bez kontroli ogromne 
sumy z tajnego fnndnszn m inisterstwa spraw we
wnętrznych. Lopncnin stwierdził, ża ZnDatow pod

Z klubu szermierzy imienia Wołodyjowskiego. Dnia 1 
pa^dziornika b. r. odbędzie się w górnjj sali „Sokola11 
o godzinie 6'/i nadzwyczajne walne zgrumodzenie, na 
które wydział zaprasza wszysttioh członków kl ibu.

Na porządku dziennym kilka spraw pierwszorzędnej 
wogi, n ięd zy  innem i zmiana lokalu klubu.

V ” .zie braku Kompletu o godzinie 6'/j, odbędzie się 
o godzinie i llt walne zgromadzenie bez względu na 
ilość członKów.

Za wydział: Stanisław Żeleński, prezes kluba. Feliks 
Nowotny, dyrektor klnbn.

Repertonr Teatru miejskiego.
W e czwarteK- „Śluby p an ieńsk ie"  (d eb iu t p. Olchow- 

skiej). ”  ”
W  sobotę: „LndKa", k ro tochw ila  w 4 ak tach  P io tra  

W eb„ra.
W niedzielę: „Ludka".

i  m  isn ja rz  W e czwarteK 1 p a zd u e rn ik a : R em i
g iu sza  b,; w  p ią tek  2 p aździern ika: Aniołów Stróżów  i 
Teofila  m .; w sobotę 3 październ ika: K andyda  m. i Ge
ra rd a  op.

Wao ióJ Siońop 1 październ ika  o godzinie 5 w. 42; 
-.aohód o godzinie 5 m saut 13 długość d n ia  godzin 11 
m inat 37.

i  Krakowskiego obserw atoryum . Dni® 29 go w rześnia 
po południu  pouhm nrno; term on e tr  daszed* od 9 O do 
20’9 G.; b arom etr w ah ał s ię .

D nia 90 w rześn ia  o godz. 7 rano s tan  baro m etrn  746 6 
mm, term o m etru  1 1 0  C.; w ia tr  zach dni.

G d b p y e l s k i  ( V i i > a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, pia
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
rowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

f i a d n u l  M l o i e ,  l i t n k i s  1 artystyczne.
— Z teatru. Siła talentu Bałuckiego okazała 

się tak  wielką , że, pomimo chybionej obsady, jego 
„ K l n b  k a w a l e r ó w " ,  wznowiony wczoraj na 
scenie Krukowskiej, serdecznie bawił publiczność. 
Obsada, powiadam, była chybiona, wprost nieszczę
śliwa. P. Wysockiej, artystce bardzo pożytecznej 
w zakresie ról tragicznych, powierzono rolę Ocho
tnickiej, która musiała być równie męczącą dla 
niej, jak dla pnbliczności. Główaa rola kobieca w 
sztnee Bałuckiego była też w iaterpretacyi p. W y
sockiej kreacyą zupełnie chybioną Taka Ochotni • 
cka Die rozbiłaby klabu kawalerów. W ybór arty- 
s kl do tej roli tem bardziej zastanawia, że przy 
padkowo są w ekładzle perc^nąln inne, Dez poró
wnania właściwsze do niej e< Taksamo niepoję
tą jest rzeczą, dlaczego o> cbiano p. Sobiesławowi 
popisową rolę Wygodnickiego i oddano ją  p. Przy 
byłowiczowi, który grał ją przyzwoicie, ale nikogo 
nią nie porywał. Z wyjątkiem pp. Sosnowskiego 
(Piornnowicz; i Mielowskiego (Topolnicki), inni a r
tyści zrobili z« swoich postaci karykatury  kawale
rów, młodszych i starszych, możliwych gdzieś w 
Pai anowie, ale nie w wielkiem mieście, gdzie prze
cież istnieć miał ich blnb.

W  roli DziarJziuIińskiej wystąpiła po raz pierw 
szy p. Kona/sKa. Ubrana była niewłaściwie; w grze 
i rnchach za maro miała dystynkoyi. Je j Dzinr- 
dzinlińska była swatką z małego miasteczka, ale 
nie wielkoświatową damą, dziwaczką wprawdzie, 
lecz obytą z tonem lepszego towarzysi wa. Pomimo 
tego miała p. Konarska chwile szczęśliwe, dzięki 
wieln wrodzonym warnnkom do ról tego rodzajn. 
Po nlend&łych próbach zastąpienia p. Wojnuwskiej 
na naszej scenie, ta może mieć najwięcej szans 
powodzenia, jeżeli artystce przyjdzie w pomoc in 
teligentna reżyserya. M K.

—  „Nowego Słowa", awntygodnika społeczno- 
literarkiego dla spraw kobiecych, wyszedł Nr 19 i 
zawiera bogatą treść z różnych dziedzin postępo
wego ruchu kobiecego. Po artykule wstępnym re 
daktorki M. Tnrzymy „O M acierzyństwie", pisze p. 
K. Bujwidowa cięty artykuł polemiezno-krytyczuy 
p. t. „Czy są nowe dla kobiet zadania". D r Feli- 
eya Nossig maluje Darwnie dolę uwięzionych w pa- 
ryskiem więzieuin kobiet St. Lazare w artykule 
p. t. „B astjla  kobieca", a d r Saiomea Perlm utter 
opisuje położenie lwowskich robotnic chrześcijań
skich. Kronika, poezye L. Eminowicza, oraz bardzo 
poważna praca krytyczna St. La. aa, kierownika 
części literackiej „Nowego Słowa", p. t. „O Doktry- 
nerteh", uzupełniają numer.

W  odezwie do czytelników, którą „Nowe Słowo" 
zakończyło siódmy kw artał swego istnienia, odwo- 
łn je się redakeya do czytelników i do prasy z we
zwaniem o poparcie tego wydawnictwa, które nie 
ma dotąd otrwaionych podstaw materyalaych.

Czynimy zadość temu wezwania tem chętniej, że 
uważamy rozsądny, postępowy ruch kobiecy, które
go „Nowe Słowo11 jest organem, za oDjaw bardzo 
pożądany w naszem. społeczeństwie, potrzebującem 
jak najwięcej uświadomionych sił do pracy społe 
uznej, przygotowującej odrodzenie. „Nowe Słowo" 
powinno znaleść dostateczne poparcie sfer postępo
wych, aby mogło prowadzić dalej swoją robotę — 
tem więcej, że żywioł reakcyjno-klerykalny krząta 
się jnż bardzo gurliwie, aby zorganizować kobiety 
wszystkich sfer w karne szeregi dia swoich celów
politycznych.

Zwracamy więc uwagę czytelników naszych na 
to wydawnictwo, K tóre przesyła n a  ż ą d a n i e ‘nu-  
m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .  Adres redakcyi: 
Kraków, ulica Szewska 1. 2L.

—  „Wędrowiec", ilustrowane czasopismo ty g o 
dniowe, poświęca ostatni numer (39j przeważnie 
wystawie prac malarskich M. Trzebińskiego u rzą
dzonej obecnie w W arszawie. Z wydtawy tej przy
nosi „W ędrowiec" kilkanaście reproJnacyj; z tych  
wyróżnia się olbrzymi nastrojowy obraz: „Pogrzeb 
członka bractwa Miłosierdzia we F lorencyl". — 
W dziale literackim , jag  zwykle, oarazo zajm ują
cym , spotykamy piękny wiersz Jan iny  Janaszew

Skład bandaży, artykułów gumowych chirurgicznych i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci — oraz
S l i ł a i d .  ^ ' 0 £ * s e t ó w

i i  W f lf f r s t n f t w i f t Ł  w  j i r a k o w i A .  II. 1 . o .



Czwartek 1 Października 1903.

skiej p. t.: „Sielanka", Obfita kronika: „T eczka 
„W ędrowca" i bibliografia dopełniają fereśM o»ta - 
tniego numeru „W ędrowca".

Dział ekonomiczny.
Wystawa roiniczo-włościańska w Miechowie.

W  mieście tem, pamiętnym dla nas strasznym  po
gromem powstańców w r 1863. otwarło w sobotę 
wystawę rolniczo-włościańską. Między okazami są 
niektóre imponujące tak w dziale koDi, jak  arów 
Dział ten jest najpilniej przez chłopów odwiedza
ny. Najliczniejszy kontyugens widzów dostarczą 
oczywiście okolica Miechowa i wogóle Kieleckie. Sa 
jednak włościanie z dalszych stron, ja z  z pod L u 
blina, Rawy, Kozienic, a nawet z pod W arszaw y, 
Nasielska, Błonia, Łowicza i t. d. Różnobarwność 
kapot, świt, sukman i t .  d. SDrawiają bardzo dobre 
wrażenie. Je s t też nie mało i kobiet, zag'ądającyeh 

ciekawie przedewszystkiem do działa drobią i ro
bót żeńskich. W ielkie dowodzenia ma wiernie mo
delowana chałapa z prawdziym warsztatem, bę lącym 
w rnchu. Jnż w dniu otwarcia ruch i ścisk był 
nie mały; przedwczoraj jednak, jako w niedzielę, 
ruch ten wzrósł jeszcze bardziej, a kasyer był zda
nia, że do wieczora rozsprzoda do 3 .000 biletów. 
Istotnie przyznać naieży, że komitet zrobił wszy
stko, co tylko można, auy wystawę zorganizować, 
zapełnić i nczynić zajm ującą. Na powodzenie wy
stawy w ptrw a tez i ta szczęśliwa okoliczność, że 
dopisała jej piękna wrześiiowa pogoda, co je s t n a 
der ważnym czynnikiem w razach podobnych.

Komunucacya na Wiśle. Firm a J Kenner & 
E nssm anD  w Krakowie uzyskała od tutejszej ko
mendy twierdzy zezwolenie na żeglugę na W iśle 
w okręgu twierdzy krakowskiej wielkim parowcem 
rosyjbaim „Nadwiślanin" na przeciąg jednego roku.

Popyt O wikliną. Franciszek Spevak , handlarz 
drzewa w Cerko wicach w Czechach, odniósł się do 
tutejszego m agistratu z zapytaniem , czy w okoli
cach Krakowa nad Drzogami W isły nie mógłby wy
dzierżawić na dłuższy szereg i a t , znaczniejszych 
obBzaiów wikliny, nadającej się do wyrobu obrę
czy na beczki i kosze

Dostawy zboża dla wojska. Intendantura X 
korpusu w Przem yśl o ogłasza dostawę 85.000 cetn. 
metr. żyta, o ra / 5 9 .200  cetn. m owsa z terminem 
do wnoszenia ofert do dnia 21 listopada 1 9 0 3 .— 
Bliższych in fcm acy j udziela Izba handlowo-przem. 
w Krakowie.

Z targów zbozowyoh. K raków , d n ia  29 w rześnia 1903 
rokn. Płacono zi 100 k lgr. n e tto  Pszem oa k ra jow a od 
18'aO do 18 20 PBzenioa w ęg ierska  od — -  do —'— 
Zyto krajow e od 13 80 do 14 90. Zyto w ęgierskie od 
— •— do —‘— Ję rzm ieó  od 11 20 do 12 00. Owies z opla 
tą  ajtcyzową od 12 50 do 13 20. Groch od i6 '0 0  do 2 4 0 0  
l a t a r k a  od 32 50 do 14 50. Proso od 11'— do 13'— . 
Faso la  od 1 8 — do 23 50 Ja g ły  od 18'— do 22 '— . Sia 
no od 6 40 do 6'8u. Słoma od 4 40 do 4 80. K oniczyna 
od 7'90 do 7 60. Z iem niaki za h ek to litr  od 3 '20 do 4 00. 
J a ja  za kopę od 2 '80 do 3'60. M asła za 1 kig od 1'80 
do 2'20, M asła za garn iec  od 6 '30  do 7'50. Sp iry tus na  
950/0 T ralesa  za h ek to litr  od —•— do 176'— . O kow ita 
n a  7"°/g T ra lesa  za h ek to litr  o i  —■— do 136.—. Kn- 

u u d r-  ta  100 k)g. od 14 — do 1150 . W y k a  za  100 
kl . od — do — . Rzepak zim owy za 100 klg od 
1 9 '— do 20'50.

Budapeszt. Pszenica n a  pazdziern k 7 51 do 7'52. 
Pszen ica  n a  kw iecień  7 '69 do 7'70 Zyto n a  paźd z ie r
n ik  6'20 do 6'21. Zyto n a  kw iecień 6'47 do 6 '48. Owies 
na  październ ik  5 3 4  do 5'35. Owies n a  kw iecień  5 63 
do 5 6 4 . K nknrudza  n a  w rzesień  ’— do — '— . K u k u rn - 
dza n a  m nj 5'2G do 5 '29 .

Giercy mierne, che* knpna lepsza, nsposobienie iep- 
sze; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
— A r e s z t o w a n i e .  Otrzymujemy wiadomość, 

że p. Joachim S o ł t y s ,  redaktor miesięcznika pod 
ryt. ,Isk rn “ , organu wstrzemięźliwości i wychowa 
nia narodowego, wychudzącego w Gliwicach na Ślą
sku pruskim, uwięziony zoBtał przez władze rosyj
skie na granicy w Czeladzi z przyczyn niewiado
mych.

— C a r a  M i k o ł a j a  wita częsc prasy wie
deńskiej bardzo serdecznie. „W iener Abendpost" 
wita w artykule przyjazd cara do W iednia, przy- 
czem pisze, że car jest nietyiko dłnguletnim przy 
jacielem cesarza Franciszka Józefa, ale łączy ich 
także zupełne harmonia, Bkierowaua do utrzym ania 
prkojn światowego. Również „FremdenblaU" w ar 
tyknle omawia przybycie cara i pisze, że pobyt 
cara i m inistra LambBdorfia spowodują znowu 
dłuższą konferencyę w sprawie bałksńskiej. Car 
zarówno jak i Anstro W ęgry nie dążą do zdoby
czy na Bałkanie, tylko d o  u t r z y m a n i a  p o 
k o j u  i „ s t a t u s  q n o “ n a  W s c h o d z i e .  Na
leży aię spodziewać, że dzięki poroznmieniu mię
dzy obu monarchami, także obecna trudna sytna- 
eya zostanie przezwyciężoną i powoli naBtąpi po
lepszenie stosunków w prowincyach tcreckicb T«- 
mn porozumieniu zawdzięczamy, że udało się wstrzy 
mać Bułgaryę o# kroków wojennych.

— P i u s  X  n i e  o p u ś c i  W a t y k a n u .  „Vo- 
ce della V erita" nazywa wymysłem doniesienie 
„T ribuny", jakoby papież objawił zamiar ndania 
się do Monte Cassino i Cava de Cirreui.

— C z ę ś c i o w ą  m o b i l i z a c y ą  a r m i i  t  n- 
r  e c k i e j  kierowały Niemcy, co jest publiczną ta 
jemnicą. Okazuje się obecnie, Że ea â rzekoma na
gonka na powstańców, była m aską, potrzebną do 
osłonięcia rnchn wojsk tureckich. Obecnie armia 
sułtana w liczbie 3u0.000 ludzi otacza żelaznym 
pierścieniem część Bnłgeryi , grożąc równocześnie 
Serbii. W wilajecie kossowst im stoi 10.000, 
w Adryanopoln 70.000 wojska z 300 działami, 
w Monastyrze 50.000, a w Saloniee 170.000. —
Armia kossowska, aczkolwiek nieliczna , jest tylko
0 4 godziny marszu oddalona od granicy serbskiej. 
Lewe Bkrzydło zoBlało wzmocnione pułkami Aibań- 
czykow, które wysłano z Adryanopola wskutek ich 
ekscesów. Każdy pociąg przywozi nowe oddziały 
żołnierzy. Należy się spodziewać w najbliższym cza
sie ze strony Tnreyi ultimatum, ktorego brzmienia
1 następstw  przewidzieć nie można.
— — — B P 1 S B — — — — ■— MCI

K ronika lwowska.
L w ó w ,  30 września.

Z wystawy ogrodniczu-pszczelniczej. Onegdaj
jak  uouob lamy, otwarto w dawnym pałacu sztoki 
i hali mnzycznej na placu powystawowym wystawę 
ogrodmczo-pszczelniczą, k tóra przedstawia się oks 
zale. Pałac sztuki, którego gtowne trzy  Baie za 
mieniono w prawdziwy ogród, mieści w salach bo 
cznych wystawę pszczelniczą, oraz sądowniczo-wa 
rzywn \ Dział pszczeluictwa zajmuje jedną saię 
Prócz przyrządów pBzczeiniuzych, ułów wzorowych

i t. d., ustawiono tam w wzorowym porządku mio 
dy we flaszkach, wina owocowe i inne przeroby 
pszczelnieze i owocowe. Od następnej sali począw
szy, aż do ostatniej — a jest tych Bal dwanaście — 
mamy wystawę okazów sadownictwa i w arzywni
ctwa. I  o ile w dziale kwiatowym liczba w ystaw 
ców była skromną, bo z fir,n lwowskich tylko pp. 
Starekowie wzięli w niej udział, to w tym dziale 
spotykamy ich bez porównania więcej. W  pierwszej 
sali umieszczono owoce, jarzyny, nasiona i t. d 
z ogródka szkolnego w Zakliczynie nad Danajcem, 
dalej takiesame okazy przedstawili pp. K. Mrocz 
kiewicz ze Stróż i J . Drewko, kierownik szkoły w 
Siemiecnowie. Również bogato przedstaw iają się 
zbiory zamieszczone w naii mnzycznej, gdzie cenne 
zbiory z zakresu ogrodnictwa i pszczelaictwa wy 
stawiły liczne firmy ze Lwowa i z krajn.

Niebywałe tłumy publiczności zwiedziły wczoraj 
wyBtawę; w salach panował scisk i tłok taki, iż 
właściwie nie można było oglądać okazów', zajmo
wano się więc przeważnie spacerem przy muzyce.

Z politechniki lwowskiej. R ektorat lwowskiej 
politechniki ogłosił na rok szkolny 1903 /4  pro
gram, z którego dowiadujemy się o składzie senatu, 
który tworzy: rektor dr Stanisław Kępiński, dzie
kani: wydziału inżynieryi Maksymilian Tuullie,
wydziału budownictwa lądowego E lg a r  Kovats, wy 
nziałn bndowy maszyn Leon Syroczyński i wydziału 
chemii technicznej Stefan Niementowski.

S tatystyka słuchaczów za r. 1902 /3  wykazuje 
na wydziale inżynieryi wraz z kursem geometr. 
543 słuchaczów, budownictwa lądowego 34 słnch., 
budowy maszyn 289 słnch., chemii technicznej 64 
słuch., razem 930. Cyfry to odnoszą się do półro
cza letniego (II). W  półroczu zimowem (I) było 
słuchaczów ogółem 1026, czyli o 96 więcej, Z licz
by tej z Galicyi oyło rodem 734, z innych pro- 
wiucyj Austro-W ęgier 25, z Królestwa Polskiego 
i Rosyi 160, z Księstwa Poznańskiego 7, z innych 
państw  4  słuchaczów. Ze względu na narodowość 
statystyka przedstawia się następująco: Polaków 
było 813, Rusinów 66, żydów 48, Czechów 8, in 
nych narodowości 5. Stypendya pobierało na wy
dziale inżynieryi 80 słnch. w wysokości łącznej 
31 .480 koron, na wydziale budownictwa lądowego 
3 w wysokości 1155 koron, na wydziale budowy 
maszyn 25 w wysokości 9021, na wydziale w re
szcie chemii technicznej 6 w wysokości 2000  kor.

Z kroniki zakłada zasługują na wzmiankę: roz
porządzenie m inisterstwa podwyższające dotacyę na 
wycieczki naukowe profesorów j  3000 na 3500 
koron i zezwalające na wykonanie dobudowy dwóch 
skrzydeł do głównego gmachn.

W roku ubiegłym odbyli tez słuchacze politech
niki kilkanaście wycieczek naukowych w różne 
przemysłewe centra naszego' kraju.

Arcyoiskup Hryniewiecki wyjechał onegdaj ze 
Lwowa do Dalmacyi, pragnąc jesień 1 zimę spędzić 
pud cieplejszem, słoueczniejszem niebem. W  kilka 
godain po jego oJjeżdzie przybyła do Lwowa de- 
pntaeya z Gródka, która chciała prosić dostojnego 
dygnitarza kościelnego i męczennika za sprawę na
rodową, aby obecnością swą uświetnił obchód J a 
giełły w Gródku. Niestety, deputacya spóźniła się 
i wielki ksiądz-patryota, co na Litw ie działał dla 
dobra w5ary i ojczyzny, nie był na uroczystości. 
Ostatnią czynnością publiczną odjeżdżającego arcy- 
pasterza było złożenie 50 ".oron na pogorzelców. 
Ofiara ta  z ręki wygnańca i tułacza ma wartość 
idealna wyższą nad wszoikio obliczenia cyfrowe.

Uroczysty wieczór ku uczczenia pamięci Mar
cina Lelewela Borelowskiego, studniarza i dowód
cy oddziała powstańczego województwa Podlaskie
go w r. 1863, odbył się w sobotę w sali ratuszo 
wej lwowskiej staraniem Towarzystwa młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego, a przy współudziale 
kapeli narodowej. Zagaił go okolicznościowem prze
mówieniem p. Baczyński, poczem chór robotniczy 
odśpiewał kilka pieśni narodowych ł deklamował 
ustępy za „Skarg Jerem iego" akademik p. Dre- 
wniewski. Odczyt treści historycznej wygłosił p. 
Roslauer

Wielką krodzieź biźuteryi popełniono w domu 
urzędnika Banku nip. p. Henryka Sussera, zamis- 
Bzkałego w ul. P iekarskiej pod 1. 14. Złodziej za
brał z otwartej szuflady szafki nocnej broszę z po
dłużnym brylantem 1 mniej, zym ok-ągłym, w arto
ści 1000 koron, broszkę z brylantami i szafirem 
osadzonymi na złotej laseczce wartości 200 kor,, 
pierścionek damski „Markiza" z brylantami i sza
firem, wartości 300 koron, pierścień złoty z bry
lantem oprawnym bez ząbków wartości 600 kor., 
pierścień z brylancikami w kształcie koniczyny 
wartości 150 kor., złoty zegarek niebiesko emalio 
wany z rantem w śroakn wartości 240  kor. ł sre 
brną torebkę z łnsek, na zamka listek z zielonych 
kamieni wartości 75 koion. Policy* poszukuje za 
śmiałym złodziejem.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e czw artek : „Posłanieo N r 6666".
W piątek (na dochód pogorzelców Złoczowa): „Wróg 

indu".

S ej m.
(Telegramy „N Reformy11 z 30 września.)
Lwów Dzisiejsze posiedzenie sejmowe roz 

poczęło się o godzinie i 1. Odczytano pismo 
°ądn krajowego w Krakowie o wydanie pos. 
S t a p i ń s k i e g o .  Odesłano do komisyi p ra
wniczej.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
odpowiadał komisarz rządowy hr. Ł o ś  na sze
reg interpelacyj, wniesionych do rząda. Po
między innemi na interpelacyę pos. S t a p i ń 
s k i e g o  w sprawio nałożenia kary stempiowej 
na 40 nauczycieli i kierowników knrsów rol
niczych; ks. B t o j a ł  o w s k i e g  o w sprawie 
rzekomego pobierania łapówek przez komisa
rza puwiatowego Sławskiego w Żywcu; S Ł a 
p i ń s k i e g o  w sprawie niezałatwienia prote 
stow przeciw wyborom do Rady gminnej w 
Żywcu; H u  r y k  a w sprawie napadu żandarma 
Józefa Puszki na Michała Dutczaka w Korno- 
wie i na interpelacyę K r e m p y  w sprawi" 
niesłusznego wymiaru należytości od przenie
sienia nieruchomości w różnych miejscach po
wiatu mieleckiego.

Poseł B u y n o w s k i  wnosi, aby nad odpo
wiedzią komisarza rządowego na ostatnią m- 
terpelacyę otwarto dyskusyę na jednem z n a j
bliższych posiedzeń sejmowych. Uchwalono.

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szeni czytaniu do komisyi sprawozdanie W y
działu krajowego w sprawie pozwolenia re- 
prezentacyi powiatowej w Tarnobrzegu na po
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życzkę 20.000 K, zaś w sprawie utworzenia 
trzech posad etatowych w biurze patronatu 
Spółek oszczędności i pożyczkowych, oraz po
większenia liczoy prawników w tem biurze, do 
W ydziału krajowego.

Wybory posłów Korola i Truskolaskiego u- 
zuał Sejm za ważne.

Uznano dalej za ważne wybory posłów Ada
ma Skrzyńskiego, hr. Mycielskiego, Jan a  Gnoiń- 
skiego i Torosiewicza. Nad ważnością wyborów 
rozwinęła się dyskusya. Pos. S Ł a p i ń s k i  do
magał się uznania wyburn za nieważny, z po
wodu n:eprav .dłowolci, zaszłych przy akcie 
wyborczym. Ks. B o h a c z e w s k i  z tychsamych 
powodów domagał się unieważnienia wyboru 
hr. M y c i e l s k i e g o ,  pos. Korol wyboru 
G n o i ń s k i e g o .  W  głosowaniu jednak uznano 
te wybory za ważne.

Następnie uchwaliła Jzba, na wniosek komi
syi górniczej, sprawozdanie Wydziału k ra jo 
wego o zaliczenie gminy K r y n i c a  do miej
scowości, podlegających ustawie gminnej z 3 
lipca 1896 r., odesłać do Wydziału krajowego. 
Petycyę nauczycielek o zmianę ustawy z dnia 
23 m ija  1895 r. w sprawie obsadzenia posad 
dyrektorek szkół wydziałowych, odstąpiono W y
działowi krajowemu.

Poseł O l e ś n i c k i  uzasadniał wniosek na
gły o odpisanie podatków i rozpoczęcie publi
cznych robót w tych miejscowościach, które 
dotknięte zostały klęskami elementarnemu — 
Odesłano do komisyi.

Sekretarz odczytał witońcu wnioski, między 
innemi wniosek posła O l e ś n i c k i e g o  w spra
wie zmiany dwutypowych szkół ludowych i 
C i e ń s k i e g o  w sprawie rozszerzenia kra.a- 
wego zakładu sadowniczego w Zaleszczykach, 
przez zakupienie realności.

Na tem o godz. 2 m. 30 po południu m ar
szałek krajowy zamknął posiedzenie, nazna
czając następne aa s o b o t ę  godz. 10 rano.

Wśród interpelacyj znajduje się także in- 
terpeiacya posła B e d n a r s k i e g o  w sprawie 
złego pomieszczenia sądu powiatowego w Czar
nym Dunajcu.

s a t M H w a a m s g n B a i M m  ■ »** -

P ow tórna U n i o n  I r .  O n a .
(Telegramy „N. Reformy'1 z 30 września.)

Budapeszt. Dym isja prezydenta gabinetu  hr. 
Khuena wywołała w całych Węgrzech w i e l 
k ą  s e n s a c y ę .  Niespodziewaną tę jego de
cyzję iłomaczą tu sobie tem, że znaczna część 
stronnictw a liberalnego nie była zadowoloną 
z ponownego powołania hr. Khuena do steru 
rządów i że z tem niezadowoleniem swojem 
bynajmniej się nie taiła.

Co do następcy Khuena rozmaite utrzymują 
się tu wersye. Za najprawdopodobniejszą ucho
dzi ta, która jako przyszłego prezydenta ga
binetu wymienia znów Kolomana S z e l l a .  — 
Gdy w krużgankach gmachu sejmowego posło
wie interpelowali o to Szella, nie wzbraniał 
się zbyt stanowczo ewentualnego powtórnego 
przyjęcia urzędu premiera, jak  to czynił da
wniej.

„Budapesti H irk p "  pisze, że KhuSu pc dru
giej swej dymisyi stał się dla narodu sjm pa- 
tyczuiejszym, niż był po pierwszej. „Mag) ar 
H irlap" zarzuca mu, że za mało energii oka
zał wobec dra K oerbera, mianowicie wobec 
jego ostainiego wystąpienia w austryackiej R a
dzie państwa. „Pesti Naplo" podnosi z rado
ścią, że po raz pierwszy upada prezydent ga
binetu wyłącznie pod naciskiem parlamentu. 
Podobnie wyraża się „E gyetertes", który 
stwierdza, że Khueu tym razem obalony zo
stał wyłącznie przez Sajm węgierski, wedmg 
wszelk ch reguł sztuki parlam entarnej.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na dzisiejszera posiedzenia sej- 

mowem (Zob. art. p. t. „Nowe trudności", Przyp. 
red.), po załatw ieniu rozmaitych formalności, 
zabrał głos p rezy ien t ministrów K h u e n  He-  
d e r v a r y  i oświadczył, że wobec wczorajsze
go głosowania p o d a ł  s i ę  do  d j m i s y i  i 
prosił monarchę o jej przyjęcie. Prosi on tak 
że, aby aż do zamianowania nowego rządu 
Sejm się odroczył. — Po tych słowach prezy
dent Khuen Hodervary, jakoteż wszyscy człon
kowie gabinetu opuścili Izbę.

Prezydent A p p o n y  i oświadcza, że dymi
sya gabinetu n i e  s t a n o w i  p o w o d u  do  
o d r o c z e n i a  S e j m u ,  obrady m ają być d a 
lej prowadzone.

Poseł Franciszek K o s s u t h  wyraża zado
wolenie z powodu „strejku m inisterstw a". — 
Dziękuje większości za jej wczorajsze zacho
wanie s.ę i wyraża życzenie, aby piezydentem 
min.strów zamianowany był ktoś, coby sta
nowczo odparł wykroczenia prezydenta Kner- 
bera. Byłoby do życzenia, aby utrw aliła się 
opinia, że austryacki prezydent ministrów n ie
ma się mięszać do spraw węgierskich,

Pos. R a k o w s k y  oświadcza imieniem par- 
tyi ludowej, że rząd nie ma praw a nie brać 
udziału w obradach Sejmu, ponieważ jego dy 
misya nie została jeszcze przyjętą, oświadcza 
on dalej, że jego stronnictwo stanowczo od
piera wywody prezydenta ministrów dra Koer
bera, które naruszają prawa konstytucyjne 
Węgier. Mówca oznacza twierdzenie Koerbera, 
że należy mn się wpływ na wszelkie sprawy, 
dotyczące wojska, za nieprawne i sprzeciwia 
jące się ustawom węgierskim.

Po przemowie posłów Szederkenyego i Ho- 
ka, oświadczył poseł K u b  i n i ,  że najw ażniej
szą jest kwestyą, jakie stanowisko zajmie rząd 
węgierski wobec stanowiska prezydenta mini
strów Koerbera. — Mówca nie ma wprawdzie 
wyraźnego mandatu, ale oświadcza imieniem 
ipartyi liberalnej, że nie będzie ona popierać 
żadnego gabinetu, któryby nie zajął zdecydo
wanego ' stanowiska wobec wywodów prezy
denta ministrów dra Koerbera. Mówca wnosi 
odroczenie Sejmu aż do utworzenia nowego ga
binetu.

Gdy poseł Kuoini skończył mowę, obstąpili 
go członkowie partyi Kossutha i składali mu 
gratulacje.

Po mowde Kubiny‘ego powstała dyskusya, 
kiedy nia się odbyć następne posiedzenie. O sta
tecznie uchwalono odroczyć się aż do przed
stawienia się nowego gabinetu.

Tsieirafffiś i lefei® 
wiadomości „li Reformy'

7 cnie 30 września.

Wiedeu. Prezydyurn Koła polskiego pizesło- 
chiwało wczoraj znanego korespondenta pism 
polskich p. I n l e n d e r a  w głośnej sprawie 
kolejowej posła N'ementowskiego.

Londyn. W spaniała przyjęcie gotują tu  na 
przybycie króla włoskiego, który ma przybyć 
iiuia 16 października. K ilkanaście okrętów wo
jennych będzie go eskortować do portu Ports- 
mouth.

Car w Wiedniu.
Wiedeń. Car Mikołaj przyjechał tu  dzisiaj

0 godzinie 101/* przed południem w otoczeniu 
wielkiej świty, w której zfiojduje się także 
minister spraw zagranicznych, hr. L a m b s -  
d o r f .  Na dworcu kolei zachodniej oczekiwał 
cara cesarz Franciszek Józef w uniformie ro
syjskiego pułku keksho)niskiego, areyksiązęta, 
członkowie ambasady rosyjskiej, austro-węgiir 
ski ambasador w Petersburgu A e r e n t h a l ,  
oraz wyżsi dygnitarze wojskowi. Ambasador 
rosyjski K a p n i s t  wyjechał naprzeciw cara 
aż do Sanct Pólten, zaś przydzielona carowi 
służba honorowa aż do Reckawinkel.

Na peronie ustawiła się kompania honorowa 
pod dowództwem arcyksięeia Ottona. Arcyksią- 
żęta, którzy są właścicielami pułków rosyj
skich, mieli na sobie uniformy. Gdy pociąg 
nadjechał na stacyę, muzyka zagrała hymn ro
syjski. Powitanie Dyło bardzo serdeczne. Mo
narchowie uścisnęli się i ucałowali dwukrotnie. 
Car miał na sobie uniform austryackiego puł
ku ułanów. Po przedstawieniu arcyksiążąt, o- 
baj monarchowie udali się otwartym powozem 
do zamku w Schoenbruna wydłuż szpaleru 
wojska i bardzo licznie zgromadzonej publi
czności.

Podczas odjazdu z dworca i podczas przy
bycia do zamku w Schoeubrunn oddano 24 
strzarów armatnich. W  zamku «  hoenDrnnskim 
oczekiwały cara arcyksiężuiczki, hr. Gołuchow 
ski, prezydent Koerber z innymi ministrami, 
szef sztabu generalnego baron Beck oraz wyżsi 
dygnitarze dworsoy. — W południe odbyło się 
śniadanie. Po prawej stronie siedział car, obok 
cara arcyksiężna M arya Józefa, Obecni byli 
także hr. Gołuchowski i hr. Lambsdorf.

Wiedeń. Podczas wjazdu cara polieya nie 
wpuszcz.ła nikogo z publiczności na ulice, 
którenii miały jechać powozy cesarskie. Zarzą
dzenia tego przestrzegano tak ściśle, że me 
dopuszczono nawet kilkunastu dziennikarzy, 
którzy przybyli jaku feporterzy swoich dzien
ników. Publiczność, nie przyzwyczajona do ta 
kich rosyjskich porządków, głośnu z tego po
wodu wyrażała swoje niezadowolenie.

Petersburg Oficjalny „Journal de St. Pe
tersburg-1 pisze.

Car Mikołaj przybywa we środę do W ie
dnia, aby wziąć udział na zaproszenie cesarza 
F ranciszka Józefa w polowań ach w Mnerz- 
steg. Odwiedziny te ^ są  ponownym dowodem 
iradycyjnegu serdecznego stosunku obu mo
narchów, który tak  wiele przyczynia się do 
dobra kraju i do utrzymań a powszechnego 
spokoju.

Car w Watykanie.
Rzym Car orzybędzie do W atykanu wsku

tek osobistego życzenia papieża. Uda się tam 
we własnym powozie, otoczony kozakami (!) 
Przyjm ą go z temi samerni honorami co cesa
rza Wilhelma.

Rzym. Pius X, który nie mówi po francusku, 
choć czytać umie, pilnie uczy się tego języka 
z Msgr. Merry del Val, bo chce rozmówić się 
osobiście z carom bez pośrednictwa i świad
ków'.

Krwawa u a k a  uliczna.
Budapeszt. Z powodu strejku  woźniców wo

zów' ciężarowych przyszło dziś do ponowmego 
starcia między strejkującym i a policyą. Starcie 
to zamieniło się wkrótce w krwawą walkę uli
czną. Strejkujący zaatakowali policję nożami. 
Rówuocześnie z tłumu strzelano z rewolweru 
do jednego z konnych polieyantów, który ugo
dzony'śmiertelnie spadł z konia. Wówczas przy
wołano na pomoc wojsko, które bagnetami roz- 
pros !j'ło wojsko.

Duchowieństwo angiUansKie w spra
wie bałkauskiej

Londyn. Pod przewodnictwem biskupa z Wor- 
cester odbyło się wczoraj wielkie zgromadze
nie, na którem uchwalono następującą rezo
lucję:

1) Bezrząd w Macedonii i nieudanie się 
wszelkich prób przeprowadzenia rtfo -m  pod 
kontrolą tu reck ą , zmuszają do podjęcia kro
ków', celem u s u n i ę c i a  p a n o w a n i a  s u ł 
t a n a  w prowincyach macedońskich. 2) Zobo
wiązania. przyjęte przez 4ngl.ię w trak tacie  
berlińskim, wzywają ją  do podjęcia kroków, 
celem zwalczenia oddziałów powstańczych i 
przj czynienia się do w ytorzenienia rabunków
1 mordów w Macedonii. 3) Zawiązać należy 
osobny komitet bałkański dla złagodzenia gło
du i niesienia pomocy ludności, pozostającej 
w nędzy.

Na zgromadzeniu tem odczytano list arcy
biskupa z Kenterbury, zawierający oświadcze
nie, że zgromadzenie ma po swej stronie sym- 
patyę całego n arodu  angielskiego, który zde
cydowany jes t użyć całego silnego wpływu 
Anglii, aby usu n ąć  tyranię i bezrząd na Bał- 
kauie.

Wkońcu odczy tano  jeszcze listy  od innych 
biskupów i od członków^ parlamentu.

Londyn. „Times" zamieszcza artykuł, w k tó 
rym protestuje przeciw agitacyi anglikańskich 
bissupów i innego duchowieństwa, zmierzającej 
do zmuszenia Anglii do intorwencyi na Bałwa
nie. Anglia, pisze „Times", może się pizez to 
znalesć w przykrem położeniu i popaść w zu 
pełpe odosobnienie.

Wydalenie artystów żydowskich.
Koionia. Do „Koeln. Ztg" donoszą z P e- 

t e r s b u i g a ,  że rosyjskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydaliło w s z y s t k i c h  ż y 
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d o w s k i c h  a r t y s t ó w ,  a k t o r ó w  i m u 
z y k ó w  z tych miast i okolic, gdzie pobyt ży
dów jest ograniczony i kazała im zamieszkać 
w' rejonach, przeznaczonych dla żydów. Zarzą
dzenie to sprawia wielki kłopot dyrektorom 
wielu trup  teatralnych, w których żydowscy 
artyści zajmowali poważne stanowiska.

Rosya nie odda Mam? i  myl.
Kolonia. Z Port A rtur donoszą do „Koeln. 

Z tg", że wychodzący tam organ rosyjsa.: „No
winki" oświadcza, iż ew akuacja Mandżnryi w 
obecnych warunkach, gdy Japonia zajmuje 
wrogie względem Rosyi stanowisko, byłoby 
nonsensem ze stiony  Rosji. Rząd rosyjski rie  
opróżni też Mandżuryi; opiera on się na a rty 
kule I I  trak ta tu  z r. 1902 i w danym razie 
z bronią w ręku odeprze wszelkie nieprzyja
cielskie zamiary pozbawieuia go iaz nabytych 
praw do tego kraju.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michał Ko nopińa ki.

* 8  i 3 .
(Artykuły w tym dz'*ie nie pochodzą od 

Redakcji),

„N ow e Słowo'
Dwutygodnik społeczno - literacki — wychodzi 
w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca — P re 
numerata wynosi rocznie kor. 12, kwartalnie 
kor. 3. — Redakcya i Auministracya: Kraków, 

ulica Szewska I. 21.
„Nowe Słowo", Dwutygodnik społeczno-lite- 

racki, wychodzący w Krakowie od dnia 1 sty
cznia 1902 rokn, jest jeJynem  u nas pismem, 
które w dziale społecznym rozpatru,e kry ty
cznie wyłącznie t. z w. kw est) ę kobiecą, ze sta
nowiska interesów jednostki, rodziny i społe
czeństwa.

Dział literacki „Nowego Słowa" pod kierow
nictwem St. Lacka zamieszcza oryginalne i 
tłomaczoue prace wybitnych anrorów współcze
snych, oraz wyczerpujące sprawozdanie z ru
chu literackiego i artystycznego u nas i za 
granicą. (2432)

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie.

Kancelarya adwokatów 
Dra S. Tillesa i Dra a . Tiliesa

znajduje się obecnie 2444 1 5
przy oltcy tirudzKiej, L 40, i piętro.

O strzeżenie*
Wobec skonstatowanych nadużyć pewnej 

liczby kupców krakowskich, niobie sprzedają
cych. oświadcza D/rekcya Towarzystwa Stola
rzy w Kalwa^yi, iż Towarzystwo od lat czte
rech wyrobów swoicn nikomu me powierzało, 
ani kupcom krakowskim uie sprzc-dawmło, — 
obeeaie jedyny w jiączuy skład komisowy swych 
wyrobów powierzyło właścicielowi magazynu 
tapicerskiego, p. Alfonsowi Wawrzeckiemu w 
Krakowie, ul. Jagiellońska, 1. 7. (2438)

Dyrekcya Towarzystwa Stolarzy 
w Kalwarii.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Zygmunt Steuermark
powrócił i ordynuje, jak dawniej,

przy ulicy s ir  Jana, 2. róg linii A~B,
od godz. 9— 10 rauo i 2 —4 po południu.

Aptekarza Juliusza Schaumanna „Sól żołąd
kowa" zdobyła sobie rozgłos, jaku wyborny śro
dek dyetetyczuy i przeszło od la t 20 jest w 
powszechnem użyciu przeciw wszeik;m dolegli
wościom żołądka, jak  tego dowodzą liczne po
dziękowania. 257 3 3

fttirsa telegraficzne
W itdłi, 3u w rieśnit. Łsmknięole giełdy o g. 4 o ■
Akoye ftustryackiego Zakład, kredy* ~go 64J 50. 

\koyt> węgierskiego n rtad i kredytowego 7 >7'—, Aacye 
auglobaiiku 271'—. Akcye Unlonbanm 61 j —. Akoye 

iinderbankn 407‘—. Akoye Bantrereuin 470 — Akoye 
(oaenoredit 914'—. Akcye GalioyjskiJgJ ntnko nipote- 

jine)"' —•—. Akoye kolei pańnwowyoh 647'—. Akoye 
sowi poznani-wej 79 6 ) «koye N. Tramwaye l i t  A, 
—•—. Akoye N. Tramwaye lit. B. —■—. Akoye 
lei ESbethal 415'—. Akcye kolei Północnej 5390. Łk- 
oye koiei Userniowleoaie] 576 —. Akoye Alprny 343 —. 
aikoye B m i Muranyi 4 5 4 —. Akoye Prigsitieg wa- 
n yitw a  żelatnego 1661—. Akoye fabryki brini 346 
Akoye „ureokie tytoniowe 352 Gal. karpaozr akcyj
ne Towarzystwo naitowe li' 55. ODiigaoye * ■.j.ertjŁ.c 
'nńeJuusacyjiie »6 *0 Renta majowa 99'90. Austr/aol i 
renta koronowa 99 eo. Węgierska renta -o i-u i wa 97 40. 
66 1. Listj Tcwanystwi. kreaytowego eiemskiego 98’65. 
4% Listy Banka krajowego 88 50 4%% Lisły Panku 
krajowego 102-—. 41/, Bank krajowy 102 - .  Ą  Listy 
Ranku hrpoieoznego y8'— 4*/«'"« Listy Banku tdpute-
iinego ln i —. 5°/, Listy Ba. ku hipottiutnegc 112 —. 
4% Galioyjłkie obligaoye pr pmacyjne 9 " 60 A5/. Ga
licyjska pożyoska kraiowa * reku 189J 69 —. 4"/, Po - 
żyeska m. Lwowa 95 90. lioty turecki* 121 —. Marki 
117 40 Bubie 253'—.

Usposobienie silne na zagranicę i buuapeszteńskie 
zakupna.

Cukier mdły ' 9‘90 - Spirytus idz.e w górę 41'60.—
N afta  niezmieniona.

Przy {jraes i  zada t e ,  przy s u a i t  a c i i  zapisaca
pamiętajmy

0 T u w a m s t w ie  „ M i  M m l ”,

niezbędny Krem do zębów

n trz jm m c zęby czysiemi, M ałem i. zdrówm .

C Y LIN D R Y ,
K A P E L U S Z E

P. & C. HABIGrA, WILHELMA 
PLESSA i z innych ces. i król. 
n ad  w o r n y c h  hi b r j  k feo*eea F.r, sSifjpi.. ęifi
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Najlepsze francuskie
bibułki do papierosów 9 9

W s z ę d z ie  do  n a b y c ia .

Najlepsze francuskie

2124 7 10 Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. tutki do papierosów
400 m rg. obszaru  ziem i d obre j.
pod szm ym  Lwowem , z pa łacem  

m ieszkalnym  i parKiem. do Bprzedam a Lub za
miany na m ają tek  w kraKnwskim lub ta rn o w 
skim pow. położony — F o l w a z u z e k  z ogro
dem dobrem i bu d y n k am i, p a łacyk iem  i .ę tro - 
wym i do 20 m rg. ro li — do ora  rezydencya 
d la  em erytów  — do sp rzed an ia  — D i i f i r z a -  
w a  d o n a c y j n a  z sn rh y ch  dochodow opłai a- 
j a r a  po d a tk i i w szystk ie  op ła ty  tak . że bOO 
m nr. ro li Isze j k la sy  u iy  ra się darm o, je s t  
zaraz  do w zięcia. Obecny dz ierżaw ca je s t  tam  
51 Lat. P o l e o a  się nad t> : M a j ą t k i  ziem skie, 
K a n u e n i o e ,  W ille, M ł y n y  do sprzedania: 
oraz o ficyalistów  gospodarczych, bony, g uw er
n a n tk i i w sze lką  służbę. O ferty  A g e n c j a  
M a ły  R y n e k  Ł .  6 ,  K r a k ó w ,  Ł . K r a s i ń 
s k i .  2417 1 3

SYROP P A G L I A N O
m -  O s t r z e g l i  s ię  p r z e d  n a śla « i« w  H ie tw a m i!

Żądać we flaszkach, m ających jasno-n ieb iesk i znak tabryczny z podpisem Proi. GIROLkMO PAGLIANO

Ś r o d e k  d o  e z y s z e z e u la  k e w i
w yrab ian y  od roku 1838

p r z e z  P r o f .  f e i r o l s m o  P a g l i a n o ,
Florcncya, via Pandolfini (Wiochy).

Dostać można w  każdej w iększej 
o n  52 ioo  aptece.

5 0  do 1 0 0  koron
za w yrobienie s ta łe j posady m agazyn iera , nad- 
sorcy i t .  p. .adres w A dm in istracy i „N. Re- 

2418 1 2 form y11 pod 2418.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
M A R Y I  S T E F L I K

wzeniesione na ul. św. M a tk a  S I, 
poleca G u w ern an tk i, N auczycie lk i Polki z jęz. 
niem ., franc. i m uzyką, Bony Polk i i  N iem ki 
N auczycielki F ran cu zk i i A ngielki z dyplom.

na  lekcye. 2433 1 3

Ośmiu chłopaków
do obsługi od 16— 20 lat z n a j d z i e  
m i e j s c e  w domu akademickim przy 
ul. J a v łonowskich. — Zgłoszenia przyj • 
mu je Zarząd Tow. W zaj. Pom. U. U. J. 
codziennie między 2 a 4 godziną po po

łudniu w Uniwersytecie, sala Nr 4. 
2436 1 2

Ogłoszenie.
Zarząd Tow. W zaj. Pom. U. U. J. 

rozpisuje oferty na dostawę następu
jących artykułów spożywczych do ku
chni akademickiej.
1) Na mięso i wyroby masarskie.
2) Na artykuły  kolonialne.
3) Na artykuły  mączne.
4) Na jarzyny (ziemniaki, kapusta).
5 ) Na nabiał (jaja, masło, mleko).
6) Na pieczywo

Fisemne oferiy zgłosić należy na rę
ce Zarządu Tow. do dnia 3 paździer
nika b. r. do godziny 2ej po połudi iu 
(Adres: Uniwersytet Jagiell., parter, 
sala Nr 4).

2435 1 2 Z a r z ą d .

I  P H c m m  k n iiK t ir i
tylko do wytwornych robót podług mia

ry  potrzeba zaraz. P łaca dobra.
A R T U R  J A K O B O W I T Z ,
2416 C : ° 8 z y n ,  u l .  N i e m i e c k a  8 .  2  3

B iu ro  o g ło sze ń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

Binro TonanjHwa ¥laśticicli realiści
iv K r a k o w ie , u l Gbotębia 14,

PO LECA .
ST A JN IE  : B iskupia  9, M ichałow skiego t l ,  K a- 

m elicka 38, S tachow skiego  10, K arm elick a  
42, Szlak 8.

SK L E P Y : Grodzka 50, 61 , PI. D um inikańsk i 
D ługa 45, Z w ierzyniecka 5, iw , J a n a  18,

lo k a l  d u ż y  po  ag ency i b ro w a ru  b e r n e ń s k ie 
go  F lo ryauska  40 , R adziw iłłnw ska  21, Mo
stow a 1, R ynek  13, Plac D om inikańsk i 3, 
G rodzka 29 S zp ita ln a  36, G rodzka 30, W ie
lopole 13, Z w ierzyniecka 21, R akow icka 3, 
B asztow a 19, G rodzka 18, d u ż y  lo k a l  n a
r e s t a u r a c j ę  lu b  p ra c o w n ię .

P IW N IC E : św. M arka 8. N ad R u d aw ą  21, 
S z lak  8.

ST A N C Y E : F lo ryańska  5, G rodzka 14, Raki 
w ieka 8.

PO K O J z m eblam i lu t  bez . M ikołajska 7, 
J a s n a  5, W olska 3, M arka 8, B ń k u p ia  5, 
P lac  Szczepański 6, Szp ita lna  9, F lo ryańska I 
40, K arm elick a  22, Jab łonow skich  7, B ogata  
8, G rodzka 8, B asztow a 25, Podzam cze 3 , f 
R adziw iłłuw ska 5, S łow iańska 2, N ad R uda- j 
yą 21, G arbarska  7, S iem iradzkiego 17, S t u - , 

JbEC ia 2, S iem iradzkiegu 2 0 , R ynek 22, 
S zp ita ln a  32, P aw ia  8. S tarow iślna 13, L e
nartow icza  7, 6, K u rn ik i 7, 6, K rupn icza  10, 
Sm oleńsk 16, św Ja n a  30, G ran iczna  14, 
św. Ja n a  12, Półw sie Z w ier zyn. 69, Jab ło  
now skich 5, R akow icka  8, Jabłonow skich  22 
P a ń sk a  7, Z w ierzyniecka 23, F lo ryauska  7, 
R akow icka 3.

PRA CO W N IA  \U L A R S K A  Gołębia 14.
2 PO K O JE  z przed., z m eblam  lub  bez: 

św. M arka 8, B asztow a 9, N ad R u la ’ą 4, 
św. Anny 3 LII p., S ław kow ska 12, Łobzow
ska  31, R eto ryka  10.

3 PO K O JE  z przedp.: Z ielona 19, K ap ern ika  
36.

P O K Ó J i  KU CHNIA : Podzam cze 24, K u rn ik i 
6, św. J a n a  18, Z ielona 2u, F lo ryauska  5, 
R ak ow icka  8, 1, R ynek  17

2 PO K O JE  przedpokój i k u c h n io : C zarno
w ie jska  59, Szew ska 7, R adziw iłłow ska 8, 
P a u sz a  11, Topolowa 40, Rakow icka 1.

3  PO K O JE , przedp i  k u ch n ia : K rupn icza  10, 
Poselska 16, Podzam cze 24, D ębniid  15. Smu- 
leńsk  24, Szlak  24, D ębnik i 93, R e to ry k a  12, 
Zw ierzyniecka 21, F lo ry ań sk a  32, G rodzka 
45, W olska 30, 36, Z w ierzyn iecka  21, B a
torego 25.

4  P O K O JE  przedp. i  k u ch n ia , Stachow skiego 
1, 3, Gołębia 14 Z ielona 20, 3ob:eskiego 7, 
G rodzka 6) Stachow skiego 16, Siemwadz- 
kiego 6, Jabłonow skich 19, Pędzichów  8.

i  POKOI, ^rzedD. i au ch n ia : Sm oleńsk 18 I I  
p., Tagiellońska 11, Smoleńsk 13, św. M arka 5.

6 POKOI, przedpok. i kuchnia- R ynek  17, S ie
m iradzk iego  4.

7 P O K O I: św. in n y  3.
8 PO K O I K ru pn icza  8
10 PO K O I: św. J a n a  11. 2430
W ILLA  n a  Z w ierzyńcu  53, 2 domy oddzielne 

po 1 pokoje i  kuchnia, C zarnow iejska 6.

Rękawiczki własnej fabryki
poleca firm a

n s l R M : ]  Z E Z '**£.' E C 35Ł
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  l. 2 .

4

Szanownem Paniom poleca Się równocześnie na miejscu Z A K Ł A D  
M O u n I A R S h .1  ,  zaopatrzony w najświeższe m odele , nadmieniając, 

że przyjm uje się pióra do fryzowania, czyszczenia i farbowania.

w  x  s r  i> a . 2183 13 0

K ,

Szkoła Tańców
W ITRAK A SY NA

w Krakowie, Rynek gł. L. 24, vis-h-vis odwachu.
N iniejszem  m am y zaszczy t zaw iadom ić P. T . In teresow anych, że W ykłady  

N au k i T ań ca  podobnie ja k  d aw niej, rozpoczynam y z dniem  1-go i 15-go każdego m ie
siąca , cały  zaś k u rs trw a  do m aja . Oprócz k u rsu  w stępnego, e ste ty k i salonowej i 
zw ykłych tańców  salonow ych, wyuczam y na  żądan ie  tak że  tańców  scenicznych, solo
wych i now szych salonowych jako to : Pas des P a tin en rs , W arszaw ianka , P as de ąu arte , 
Boston, W ęg ierk a , Chaconne, K rakow iak, Oberek, Im peryał, Gaw ot, M enuet, W alc 
m enuetow y, Miftnon, Cachucha, Pas d' E spagne, A rcadien , Pom padour, W aching ton- 
p ost, C zardasz, Bolero, K ozak lub Kołom yjka, Solo-Mazur, T ara n te lla , Solo-węgierskie, 
Galop z figuram i, W alc  z figu ram i, M aletto t, Solo szkockie, Faudango , K or Y/tgierski.

W ykłady  tań ca  oraz m etoda, zastosow ane są do najnow szych w ynalazków  na 
polu estetyczno-choreograficznym .

Dla P P  S tuden tów  cena zn .żona. — W pisy p rzy jm ujem y każdego czasu.
Z pow ażaniem

K .  W i łk a t j  i  S y n .2386 2 15

Ostrzeżenie! Precz z tandetnemi wyrobami wiedeńskich magazynów, 
które tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości są sfusze- 

rowane i liczą na naiwnych odbiorców. 2345 4 30
Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe ele
ganckie, modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na 
siebie dobrze dopasowane a nie drogie, niech

  zamówi u Z ygm u n ta  C ł i i l l i ,
krawca w Krakowie, ul. Wielopole I. 3.. obok głównej poczty, gdzie zostanie

PANOWIE!
N a

z całą sumiennością obsłużony. 
r  Wypożycza się fraki i angiezy. Robi również za ugodą na raty. 
prowincję przesyła na żądanie próbki, jako też sposób brania miary.

ll liii li
zapewnia się nawet n i e ł ł t p r a w n e j  ręce przez 

nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie
:

*

Z łoty  m edal 
w P ary żu  1900.

krochmalu o srebrnym ; 
—  połysku =

wyrobu firm y 2265 3 6

F R i T Z  S C H U L Z  ju n . ,  A k t . ‘- b c s .
E G E R  u .  L E IP Z IG .  3

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus" i „Żelazkiem" •  
® mąp D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .  ®
3 # ® — • '  M  "*

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Psrfumerye
Antilentilia ■ n ie  może ryw alizow ać l y l l o  Wenus. cza jną  delikatnością
pod w zględem  sk u tk u  i dobroci z Antilentilią. i nad er p rz jjem n y m  zapachem , łagodnie  wpływa 

rodek t sn o trzym any z odśw ieżających substac  na  naskórek, zapobiega pierzchnięciu  i tworze- 
  — - — "■>-i— ----- -------------------------  a in się zm arszczek n a  tw arzy . —- C ena z K.cyj, usuw a w kró tk im  czasie p ieg i, plamy 

w ątrobiane, blizny i t. d , n ad aje  cerze św ie
tn ą  białość, świeżość i de likatność. — Cena 

4 korony.

Ekstrakt orzechowy włosom si
wym  i wy

płow iałym  po k iik ak ro tn em  nżycin przyw raca 
p ięk n y  kolor, n ie  fa rbu je , l tc z  ty lk o  odmłauzu, 
włosy, k tó re  pod w pływ em  tego znakom itego 
środka odzyskują p ierw o tn ą  barw ę. (/ena 

B akunu 2 K.

rzan iu  nóg.

przeciw  poce- 
idpa-

Cena pudełku  50 hal. i l  K.
Puder salicylowy ;liu ^ . odpa

W ioiin"usu w a  pocenie się rą k  i  pach 
n iep rzy jem ną woń potu. — F la 

kon K  l ‘20.
( j y ^ ł l P Y l ł i n  w strzym uje  n a js iln ie jsze  wy
l i  C li.C H I |  Da(iallie włosów c e b u l k ipadanie  włosów, c e b  ' i k i  wło

sowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu  K  3 20 i K  6.

1117 J a n  I h n a t o w i c z 13 10

Nabyć m ożna we Lwowie w  sk lepach w łasnych u lica  S ykstuska  i i plac Mary roki 11. 
II . W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — I I I  W Przemyślu u lica F ranciszkańska  Nr. 24.

CAPILLATOR
jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost włosów

i konserwujący włosy.
/ I  \  'Q T T  T  A  T O T ?  i est  w ynalezionym  środ- 
U A l  l L / L l A  L W A L  lugm  p 0 d ługiem  lekar-

skiem  studyum  przez o- 
gńlnie znanego budapesz
teńsk iego  specyalistę  d la 
chorób skórnych D ra  Jos, 
K ajdacsy.

/" '•A  " P T T  • ' A T f \ " t - ł  i e s t niety lko  środkiem
U* , i  v l l i  p ięk n o śc i, .<fc także je 

dynym  środkiem  leczą 
cym choroby skórne i o- 
żyw iającym  cebulki w ło
sowe.

/"¥ A P T T  T  A  T O P  je s t  naukow o odkrytym  
G - t L l  I  I j J  j , r \  l " JATli środkiem  odm ładzającym

w ło sy , k tó ry  sprow adza 
nowe soki żyw otne i da je  
już przy pierw szej próbie 
zadziw iające  w yniki.

Z-1 A P I L L  Ai T O P  i 68*' niedoścignionym  > leczącym  środkiem  przeciw  łysinie. 
' - , x X A  I X  A  W A M  jąk o też  wogóle przeciw  w szelkim  chorobom skórnym .skórnym .

CAPILLATOR je s t  środkiem  w yw ołującym  bujny , gęsty  porost włosów
zapobiegający  ich  w ypadaniu .

C* A PT ł j L A T O P  usuw a przy pierw szem  użyciu n a ty ch m ias t łu p ie ż , wypa- 
W lA A T  A A J A J  W A Ł  dan ie  włosów, posiw ienie włosow i da je  im p ierw utną

n a tu ra ln ą  barw ę.

CAPILLATOR daje panom  cudowne w ąsy i brodę. 2384 2 8

( A PTT { A T O R  êst n a byc;a w o ryg inaln ie  napełnionych flaszkach, 
W k a -A  I 1 D 4 1 J  -aopatrzonych  m arką o c h ro n n ą , po 5  k o r o n  po nad e

s łan ia  na leży tości lub za zaliczką.

Skład główny-
Apotheke zum „Kónig von U ngarn", Budapest, Marokkaneigasse 2.

Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę:
Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem" we L w o w i e .

Adam Armałys i Spółka
w  K r a k o w ie , u l .  B r a c k a  L . 7.

SKŁAD FUTER MĘSKICH i DAMSKICH
m iastow ych jakoteż  podróżnych. 2233 3 O

W y b ó i ?  P f j k a w k ó 1® ,  k o ł n i e r z y
i w sze lk ich  g a la r .te ry j fu trz an y ch .

Z a m ó w i e n i a  na prowincyę wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach.
r rzyjmuje futra do przechowania przez lato.

®  H O ? D a ta  z  B r o d ó w ! Od dawien dawna ze swoi dobroci I zapachu znana prawdziwy

HERU/ćTĘ ROSYJSKĄ

K l e r o a t a  z  B r o d ó w !  ®

zbioru m ajow ego, poleca i i a n d o l

I F f .
i i  w  C r o d a o h  n a  pograniczu  rosyjskiem . 72 0

1 fu n t  „Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................z łr. 1.40
1 fu n t „Melang* de Moskau" w  oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
1 fn u t „Im perial1 cesarsk ie j, w  orygin»lnem  opakow ajiin  3.50 
1 fu n t „Okruchów11 z najlepszycn  h e rb a t kw iatow ych  . 1‘20
Kawa Ceylon, znakom ita , franco 5 k i l o ............................. 9 '—
Bulion Wołyuski, h ig ieniczny, 1 k i l o ......................................2 '80

Pianinn czarne n°weJ bardzo do-
V  ! brej firmy do sprzedania.
Kraków, liynek główny 24, I  p. 2351 4  6

A g e n t ó  w
do sp rzed aw an ia  w ydaw nictw  ozdobnych, re- 
ńgkjnych i popularnych, p izew ażn ie  nowych i 
bez konkurencyi, w języku  polskim  i niem ie- 

cKim poszukujem y za 
i - r o w i z y a  n a j w \  s z a  i  n a g r o d a m i .  
Z głoszenia z podaniem  obecnej czynności 

prosim y adresow ać Z. W. R. 23 poste re s tan te  
Koeln (wr Niemczech) 2402 2 10

M I M  ŁEŚN1AK0WSKI 
ELEKTROMECHANIK

Za

Grodzka I. ^8 ,  cbok kościoła św. Piotra
urządza dzwonki elektryczne. 

Kompletne urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwaraneya roczną. 

Poleca się łaskawym względom P. T. 
i pozostaje z wysokiem poważaniem.

2349 3 0

W  k o m i n .  % a k  l a d z i e

S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A
Hf. Telesżinickiej

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
m ożna tan io  nabyć : G a rn itu ry  m e b li , F o rte 
pianu, P ianino, k ilk ą  Sypialn i stylow ych orze
chowych i m acbon iuw ycb , K redensu, Stoły (lo 
jad a lń , Jn ż a  G ab ilo tka  sklepow a, Obrazy, Broń 
staroż., B iżu teryę, K aseta  sreb rn a  na  12 osób, 
B ry lan ty , D yw any persk ie  i ang ie l., Porcelanę 
saską, Iiogi je len ie , G arderobę dam ską i m ęską, 
M undury urzędnicze i wojskowe — oraz różne 

przedm ioty au tyk . i nowe. 1888 21 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

Józef Machowski
uczeń  Prof. D ra  F r. B ylickiego 

udziela lekcyj g r y  f o r t e p i a n o w e j  
niższej i wyższej w zakładach nauko
wych, w domach prywatnych i u siebie 
w domu. Kraków, ul. Karmelicka Nr 22

parter oiicyna. 2036 17 24

deserowych i stołowych ma na
sprzedaż J a n  K o l la r ,  właściciel
winnic w M e z ó - B e r e n y  (W ęgry).
Uena 50 K za 100 klg. loco stacya

kolejowa. V\ ysyła także pocztą. 
9409 2 3

R n < '7 t l i n  jedenaście 
n U O £ f ! . l  g r u p a ;  I R , ,

ciągmeu ma 
grupa: 1 los włoski Czer- 

wonega Krsyźa, 1 los serbski tytonio
wy, 1 los w ęgierski Czerw Krzyża, 
1 los Bazylika (Dombau). Polecamy 
te cztery losy za kor. 115 (23 ra ty  po 
5 koron). Pierwszą ra tę  najdogodniej 
przesłać przekazem, a na dalsze otrzy
ma nabywca czeki pocztowe wolne od 
porta. Prawo gry należy do nabywcy 
już po złożeniu pierwszej raty . Gazeta 
losowań i czeki bezpłatnie. 2237 7 o 

Dom tankow v i kan tor wymiany 
Schiitz I Chajes we Lwowie, plao M aryacki 7.

I l f ' 7 2  1 I E P 3  8zkoły fachow ej przem ysłu 
■ ś u l l l U d  artystycznego  w W iedn iu  

udzie la  lekcyj r y s u n k u  1 s z t u k i  s t o s o 
w a n e j .  2406 2 5

W iadom ość ul. Gertrudy 3, I. p.

Podaję do wiadomości, że od r. 1878 nie 
podpisyw ałam  n igdy w eksli, n ie z rze
kałam  się żadnych sum  pieniężnych, 
an i k lejno tów  na n iczy ją  korzyść i n i
gdy się n ie zrzeknę, że dotąd  nigdy 

m i dekretu  rozwodowego do podpisu n ie p rzed 
łożono, a  zatem  mój rozwód jeszcze m e p rze
prowadzony, że nie używ am  pośredników w ż a 
dnej spraw ie, j a szczególniej nigdy pośredni
c tw a  sąsiadów lokatora ,v. 2404 2 2

K raków, Zw ierzyniec.
l\fot//l<ta księżna ff .n tuiiccka.

Szcz&py owocowe
w ysyłam  do każdej poczty i s tacy i we w łaści
wej porze. — JA B ŁO N IE , GRUSZE, ŚL IW Y  
i C ZER EŚN IE  sz tu k a  50 ot., 10 sz tu k  4 złr. 
75 c t ;  B R ZO SK W IN IE, W IŚN IE . MORELE, 
W Ę G IE R K I, NEKTA RY N Y , D R ZEW A , ozdo
bne K R Z E W Y  itp. — C ennik  z objaśnieniem  

pom ologicznem  w ysyłam  op łatn ie  każdem u. 
H. U R L A Ń S K I .  Z a rz ą d  o g ro d ó w  w Olszy, 

D w ór. o. p . K rak ó w . 2298 4 10

W t Ł A C Z I C E

NAFTĘ CESARSKĄ
(K aiseroel N r 0) 

z  r a l in e r y i  A d am a h r . S k rz y ń sk ie g o  w Li- 
b n ezy  sp rz e d a je

C7E8La W ŚMIECHOWSKI
Kraków, ul. Mikołajska l. 4.

W ysyłk i n a  prow incyę w całych beczkach 
i półbeczkach po ca. 50 kg. u sku teczn iam  od
w rotnie. 2165 9 10

XX
zamiejscowego w wieku 13— 14 lat po

szukuje do praktyki handlowej

WŁADYSŁAW CZARNEK
H a n d e l to w a ió w  k o lo n ia ln y c h  i d e lik a te só w  

K r a k ó w ,  u l .  / H u f/a  1. 3 32395

SiiEcjaliis ila Fai otwarte zostały

KURSA
Buchalteryi kupieckiej (poj. i pouw.) 

i Racnunkowości państwowej
pod kierunkiem nauczycielki.

Z a dobry  r e z u l ta t  eg z am in u  ręczy  się 
Zgłoszenia: ul. Kapucyńska I. 7, II  p., 

drzwi na lewo. 2397 3 8

O

V/ażne dla rolników! 
T R U C IZ N Y

na myszy polne:
u-ałki fosforow e

P szen icę strych n inow a z sa 
charyną,

i truciznę nieszkodliwą dla ludzi 
i zwierząt domowych

„KOSKOL-
z n a k o m i c i e  t r u j ą c y  myszy ,

wyrabia 2385 3 8
Lwowska fabryka cnemiczna

L i v ó i v  —  Z a m a r s t i / i ł ó w .

e

K U R S PR Y W A T N Y
rachunkow ości laństw ow ej i bucnalteryi.

N au k a  zw ięzła u s tn a  i pisem na. Ko 
rzystny  rezu lta t tejże zapew niony. — Dla 
Fań osobne godziny. Niezamożnym spe- 
cyalue u lgi. D la zam iejscow ych urządza  
się kurs n iedzielny, co nie opóźnia te r 
m inu złożenia egzaminu. Spraw y tyczące 
się przypuszczenia do egzam inu i t  d 
zała tw iam  2364 3 15

lit ii ci/k (lottlieb, 
egz. ru t  naucz, rachun . p a ń s tw o w e j, 

Kruków, Dietlowska 68, II piętro.

O

o
F strągi świeże

po 4 kor. kilo 
d o  n a b y c i a

Zarząd dóbr Czasław
2383 2 3 P- Dobczyce.

o trzym aje  się  przez użycie B £ y41a  i r l io e r y -  
n j w o -  b e n r c  e s o w i g o  J .  W U n l « w * ń i f g o ,  
k tóre usuw a piegi, lisza je , w-ęgry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć p iękną, b ia ’ą.
Składy: n  Krakowie D rog.ierya pod firm ą 

J . W iśniew ski, obecnie K. Jędrze jow sk i, m ag. 
fa-m acyi, ul. S tradcm  Nr. 7 i in n e  d roguerye; 
w B o o h n l  J a n  M ichnik, Iro g n ery a ; w e L w o  
wt© A lfred  Beaoook, ni. H e tm ań sk a  Nr. 4.

Z powodu lioznych podrab iań  u p ra sza  się wy
raźn ie  żąd ać  „M ydła Jak ó b a  W iśb i w sk iego , 
m ag is tra  fa ru iacy i “ 351 64 n

^  k a żd y  c z w a r te k
od gadz 6 w ieczorem  św ieże  do m ortr©  k i 
s z k i  w a t r ,  b i a n e  i  k r o - a w e ,  barszcz na  

kiełb asie  i podgardle.
2443 i 2 W L. Facek

re s tau ra to i w brow arze Johnów .

z dobrego domu. znająca 
¥i *■ się bardzo dobrze na mo
dnym kroju damskim i porządnem szy 
eiu, k tóra mogłaby zarazem zastąpić 
czasem w handlu galanreryjnym , znaj
dzie zaraz umieszczen.e z całem utrzy 
maniem i pensyą u uczciwej rodziny.

Kaucya wymagana 200 koron.
, Zgłoszenia: L. S. 2 4  poste restante 

Żyw iec. 2441 1 2

Dom murowany
lińskiego N r 185 wraz z kawałkiem 
gruntem, do sprzedania. 240.1 3 3

99A S i o c l y
Miód p a to k a  k u racy jn y  lnb deserowy z w ła 
snej pasiek i w 5-kilow ych puszkach po 6 K 
40 h; Miód do p ic ia  w beczułkach 4-litrow ych 
po 5 K  60 h w ysyła za  zaliczką  op łatn ie  k s .  
'IV. J I l K i t K a .  proboszcz w K u p c z y  l c a c k  
poczta Denysów — W  w iększej ilości z n a 

cznie tan ie j. 2440 1 10

Kamienica dwupiętrowa
w Krakowie (blisko p lan t, te a tru  i kolei) d o  
s p r z e d a n i a ,  lub  do zam iany n a  realność  z o- 
grodem  na p ro w in c ji lnb na  w illę w Z akopa
nem . Z głoszenia pod Ft. K. post. rest. Kraków.

2309 6 6

Zakopane.
Na zimę do wynajęcia w całości (18 
pokoi) lub częściowo willa „AVarsza- 
w ianka" —  z werandami i balkonami 
do słońca, urządzona wykwintnie ciepła; 
wodociągi, klozety angielskie. Konie na 
miejscu. Chorych na piersi nie przyjmuje 
się. Wiadomość na miejscu. 2378 3 6

PIĘKNA W ILLA MUROWANA
w pobliża Krakowa 

ze stajnią, wozownią i parkiem 
do sprzedania.

Wiadomość w Biurze ogłoszeń Wgo 
Grabowskiego, ulica Gołębia 14 w K ra
kowie. 2272 6 6

J V O L e  m a
każdą ilość kupi za roczną umową

Mleczarnia hygieniuzna
w Krakowie, ulica św. Anny l. 7. 

2410 2 3      ---
Z  p o r ę c z e n i e m  p r a w d z i w y c h

NATURALNYCH tfIN
włoskiego, dalm ackicgo, h iszpańskiego i g re 
ckiego pochodzenia dostarcza  n a jta n ie j  z F iu- 

m e: W. D o l c ż n l .  Ć e s k e  B n d e j o v i c e .
Polecenia z G alicyi do dyspozycji. Przez le 

karzy  są polecane moje w in a  dla chorych i re 
konw alescentów . Z ażądać cenn ika  (za darmo). 
N ajlepsze w ina stołow e: b iałe  od 26 ct., czer
wone od 22 ct. za  l i t r  za zaliczką. 2141 9 0

P ierw szy  Z ak ład  
p ogrzeb ow y

Ais. Mmtm
Kraków, ul. Mikołajska 16.

Składy oraz własny wyrób trum ien ul. 
Kopernika 32. Peny najniższe, bo od 
3 5  złr. trumny metalowe, a od 1 5  złr 

trumny dębowe. 2425 20 o

p . UeUóskl,
m W k  i  o p tj t ,  w  K i w i e ,  linia A-B. 3!

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
G ra m o fo n y  po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor.
, p *y t>  do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

W ykonuje wszelkie instalacye ele
ktrycznych dzwonków, telefo
nów, oraz wszelkie reparacye w za
kres tego fachn wchodzące.

Posiada własną szlifi rnię szkieł 
optycznych, zatem v szelkie zamó
wienia na okulary Iud b1 tokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 2421 93 o

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia .lagiellońska)

j u t a
i  wielkim c ,  
fjlorzt 5 S  C .Kapelusze damskie

wie. ul. Jagiellońska 10.

M a g a z y n  m o d KRAKÓW, 
SUKIENNICE 
LICZBA 19.

Rzadca Drukarni L. K. Górski 
M O D N E  W B L  O  N  1 4  I ,  
P I Ó B l  I  K  W  1  A  T  Y .

MOOELB PARYSKIE J


